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4 stocznie
^budujemy

Indonezji
WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiaduje Pj\P, za­

kończone zostały trwające od 
dłuższego czasu pertraktacje, 
dotyczące budowy przez Pol­
skę stoczni kutrów rybackich 
w Indonezji.

W wyniku tych rozmów 20 
bm. w Dżakarcie nastąpiło pod 
pisanie kontraktu między 
przedstawicielami centrali han 
dlu zagranicznego „CEKOP”, a 
Ministerstwem Żeglugi Indo­
nezji.

Podpisany dokument prze­
widuje, że dostarczymy do In­
donezji: dokumentację projek­
tową, wyposażenie maszynowe 
4 stoczni kutrów rybackich, a 
także udzielimy pomocy przy 
uruchamianiu produkcji w 
tych stoczniach.

Łączna wartość, tej ciekawej 
transakcji wynosi 5 min. doi. 
(20 min. zł dewizowych).

Przyjęcie 
w ambasadzie 
radzieckiej

21 bm. ambasador ZSRR w 
Polsce — Piotr Abrasimow wy 
dał w salach ambasady przy­
jęcie z okazji pobytu w Polsce 
partyjno-rządowej delegacji 
Związku Radzieckiego z I se­
kretarzem KC KPZR, przewód 
riczącym Rady Ministrów 
ZSRR — N. S. Chruszczowem.

Na przyjęcie ze strony pol­
skiej przybyli m. in.: członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR z I sekretarzem KC 
PZPR — Władysławem Go­
mułką i Józefem Cyrankiewi- 

. czem na czele.
Obecni byli również członko­

wie korpusu dyplomatyczne­
go. (PAP)

Złożenie wieńców
na Cytadeli

Wczoraj o godz. 16 przed 
| Cmentarzem Bohaterów na 

Cytadeli zebrały się z wień­
cami i wiązankami kwiatów 
delegacje poznańskich organi­
zacji politycznych, społecz­
nych i zakładów pracy.

| W momencie kiedy zbliża- 
| ją się one do obelisku kom- 
1 pania honorowa prezentuje 
’ broń, zapala się znicz. Podnó 
| że obelisku otacza coraz wię­

cej biało-czerwonych i czer­
wonych kwiatów.

- W przeddzień Lipcowego 
Święta mieszkańcy Poznania 
oddali tradycyjnie hołd tym, 
którzy życiem przepłacili na-
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Wielki przegląd sprawności i siły
Ludowego Wojska Polskiego

WARSZAWA (PAP)
Słonecznym rankiem 22 lipca 1959 r. w stronę ulicy 

Marszałkowskiej — na trasę defilady ciągną wielo­
tysięczne tłumy mieszkańców Warszawy. Każdy pragnie 
znaleźć jak najlepsze miejsce wzdłuż tej trasy. Na długo 
przed godziną 10 wokół Placu Defilad, gdzie ustawiono 
trybunę honorową, na całej ulicy Marszałkowskiej nie 
ma gdzie wetknąć szpilki.

Piękna pogoda, mieniące się w słońcu biało-czerwone 
i czerwone flagi, odświętne stroje ludności nadają mia­
stu specjalnie uroczysty charakter.

Na olbrzymim Placu Defi­
lad w zwartych czworobokach 
stoją kolumny wojsk pieszych. 
Na czele poszczególnych ugru­
powań poczty sztandarowe i 
dowódcy. Wśród przygotowa­
nych do defilady oddziałów 
tysiącosobowy czworobok or­
kiestry wojskowej.

Jest godzina 10, na Plac De­
filad przybywają członkowie 
kierownictwa partii, członko­
wie rządu oraz goście. Na try­
bunie honorowej zajmują 
miejsca: członkowie Biura Po- 
litvczpego KC PZPR — I se­
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka, Józef Cyrankiewicz, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Jerzy Morawski, A- 
dam Rapacki, Marian Spychał 
Ski, Roman Zambrowski, A- 
łeksander Zawadzki, prezes 
NK ZSL — Stefan Ignar, mar­
szałek Sejmu — Czesław Wy- 
c.ch, sekretarze KC PZPR — 
Jerzy Albrecht, Witold Jaro­
siński, Władysław Matwin, za­
stępcy . przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Oskar Lange i 
Bolesław Podedworny, wice­
prezesi Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz i Zenon No­
wak, prezes NIK — Konstanty 
Dąbrowski, sekretarz general­
ny CK SD — Leon Chajn, 
członkowie Rady Państwa, mi­
nistrowie, generalicja.

Na trybunie — pomiędzy 
W. Gomułką i J. Cyrankiewi­

AKADEMIA WOJEWÓDZKA 
W POZNANIU

Oto fragment prezydium aka­
demii, jaka odbyła się wczo­
raj w Poznaniu z okazji Świę­
ta Odrodzenia.

Fot. — E. Kitzmann
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Trasa Mostowa-otwarta
n bm. p**i*iier J. Cyrankiewicz, 

w obecności tysięcznych rzesz 
warszawiaków, dokonał uroczyste­
go otwarcia Trasy Mostowej — 
jednego z największych przedsię­
wzięć urbanistycznych Warszawy.

Cena 50 gr

czem zajmuje miejsce prze­
wodniczący partyjno-rządowej 
delegacji ZSRR — I sekretarz 
KC KPZR, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — N. 
S. Chruszczów. Obecni są tu 
również wszyscy członkowie 
delegacji radzieckiej. Wśród 
honorowych gości widzimy ró­
wnież członków bawiącej w 
Polsce delegacji parlamentu 
Indii.

Obecni są szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych 
państw obcych, akredytowani 
w Polsce oraz attaches woj­

skowi.
Orkiestra gra Hymn Naro­

dowy
Następnie przy dźwiękach 

marsza generalskiego z dwóch 
przeciwległych stron placu 
wjeżdżają dwa lśniące czar­
nym lakierem „ZIŁY”. W je 
dnym z ni?h — członek Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster obrony narodowej, gene­
rał broni Marian Spychalski. 
W drugim — dowódca defila­
dy, główny inspektor szkole­
nia WP, wiceminister ON, ge 
nerał dywizji Zygmunt Du­
szyński. Oba samochody pod­
jeżdżają do siebie, zatrzymu­
jąc się na wprost trybuny. 
Gen. Duszyński składa mini­
strowi Spychalskiemu krótki 
meldunek: „meldują gotowość 
wojska do parady dla uczczę 
nia 15 rocznicy Polski Ludo­
wej”.

Minister Spychalski wraz z 
towarzyszącym mu gen. Du­
szyńskim dokonuje przeglądu 
wojsk zgrupowanych do defi­
lady. Czarne „ZIŁY” zatrzy­
mują się przed poszczególny­
mi kolumnami, minister po­
zdrawia oddziały żołnierskim 
„czołem żołnierze!”. Każdora­
zowo odpowiada mu gromki 
odzew: „czołem obywatelu ge 
nerale!” Przegląd dobiega koń 
ca.

Minister Spychalski wraca 
na trybunę, tkąd wygłasza do 
zgromadzonych krótkie prze­
mówienie.

Ponownie rozlegają się 
dźwięki Hymnu Narodowego. 
Jednocześnie dobiega z dala 
głuchy grzmot 24 salw arty­
leryjskich,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Odznaczenia 
dla 191 działaczy 
ruchu ludowego

WARSZAWA (PAP).
W czasie uroczystej akade­

mii w NK ZSL z okazji XV- 
lecia Polski Ludowej udekoro 
wano wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi 191 zasłużo 
nych, długoletnich działaczy 
i weteranów ruchu ludowego.

Orderem „Sztandar Pracy” 
II klasy odznaczono wetera­
na ruchu ludowego — St. 
Stasiaka oraz zasłużonego 
działacza — B. Gałęzę. Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzę 
nia Polski otrzymało trzech 
działaczy, Krzyż Oficerski Or 
deru Odrodzenia Polski — sie 
demnastu, Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski — 
62, a złote i srebrne krzyże 
zasługi 107 działaczy chłop­
skich.

Poznań Do widzenia, Drodzy Goście!
ezwarteli
23 lipca

1959

Nr 173 (4811)

W dniu 21 bm. 
przewodniczący 
Rady Państwa 
Aleksander Za­
wadzki udeko­
rował Władysła 
wa Gomułkę 
Orderem Bu- 
dotaniczego Pol 
ski Ludowej.

Fot. — CAF

Najwyższe odznaczenia państwowe 
z okazji Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP)
W przededniu Święta Odrodzenia i 15-lecia Polski Ludo­

wej odbyła się 21 bm. w Sali Kolumnowej Rady Państwa 
cenlralr” uroczystość dekoracji ndjwyższj mi odznaczeniami 
państwowymi najbardziej zasłużonych obywateli z całego 
kraju.

Sztandar Pracy II kl.
dla Fr. Szczerbata i
Fr. Frąckowiaka

(Inf. wł.)
Z okazji XV-lecia Polski 

Ludowej Rada Państwa przy 
znała członkom Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu wysokie od­
znaczenia. Przewodniczący 
Franciszek Szczerbal otrzymał 
Sztandar Pracy II klasy, na­
tomiast wiceprzewodniczący: 
mgr Zygmunt Węgrz^k i mgr 
Tadeusz Kwaśniewski oraz se 
kretarz Prez. WRN mgr Sta­
nisław Cozaś — krzyże kawa 
lerskie Orderu Odrodzenia 
Polski.

Rada Państwa przyznała 
także wysokie odznaczenia 
członkom Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania. Prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania Fran­
ciszek Frąckowiak otrzymał 
Sztandar Pracy II klasy, a se 
kretarz Prezydium Czesław 
Adamski Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski.

(ms)

Dzisiaj opuszcza nasz kraj 
radziecka delegacja par- 

tyjno-rządowa z przewodni­
czącym Rady Ministrów ZSRR 
I sekretarzem KC KPZR — 
Nikitą Siergiejewiczem Chru- 
szczowem na czele. Serdecz­
nie żegna ją wyległa na tra­
sę przejazdu ludność Warsza­
wy. Do pożegnań dołączają 
się mieszkańcy całej Polski— 
wszyscy, wśród których ra­
dziecka delegacja gościła,
wszyscy, którzy czytali o jej 
pobycie w prasie, słuchali
przez radio, oglądali w tele­
wizji czy w kinie.

Choć goście radzieccy prze­
bywali w Polsce stosunkowo 
aość krótko — zwiedzili bar­
dzo dużo. Byli w Warszawie 
i na Śląsku, w Oświęcimiu i 
w Dworach, odwiedzili Fo-

Uroczystego aktu dekoracji 
dokonał przewodniczący Rady 
Państwa A. Zawadzki.

Zwracając się do Władysła­
wa Gomułki oświadczył: Za 
wybitne zasługi w walce o na­
rodowe i społeczne wyzwolenie 
mas pracujących i narodu pol­
skiego oraz w budownictwie 
Polski Ludowej i wytyczaniu 
jej drogi do socjalizmu Rada 
Państwa nadała order „BU­
DOWNICZEGO POLSKI LU­
DOWEJ” Władysławowi Go­
mułce.

Po tych słowach zrywa się 
gorąca burzliwa owacja, która 
trwa podczas aktu dekoracji 
I Sekretarza KC PZPR. Do 
Władysława Gomułki podcho­
dzą członkowie Biura Politycz 
nego, przedstawiciele naczel­
nych władz organizacji poli­
tycznych i społecznych składa­
jąc serdeczne gratulacje.

Następują dalsze dekoracje.
Orderem „BUDOWNICZY 

POLSKI LUDOWEJ” odzna­
czeni zostali:

Władysław Gomułka
Czesław Wycech
Tadeusz Kotarbiński
Józef Cybulski — kierownik 

PGR w Żytowiecku, pow. Go­
styń

Adolf Domzoł — rębacz z ko 
palni „Dębieńsko”

(Dokończenie na str. 2) 

mań i wielkopolskich rolni- 
<ów, przebywali w Szczuci­
nie, w’ Gdańsku i na Wybrze­
żu, w Łodzi, Lublinie, Rzeszo 
wie, Chełmie, w Puławach i 
w Kazimierzu. Byli w fabry­
kach, kopalniach i w stocz­
ni, na wsi, gościli wśród spół 
dzielców, pracowników PGR 
i indywidualnie gospodarują­
cych chłopów, byli w insty­
tutach naukowych, oglądali’ 
miasta, wstępowali do skle­
pów.

Każdy dzień pobytu radzie­
ckich gości w naszym kraju 
przynosił coraz nowe dowody 
głębokich uczuć przyjaźni, ja 
ką żywi polski naród dla na­
rodów radzieckich. Uczucia te 
wyrażały się nie tylko w tym, 
że wszędzie gdziekolwiek ra­
dzieccy goście przyjeżdżali, 
witały ich ogromne tłumy Ju 
dzi. Jeszcze większe i głębsze 
wrażenie wywierało to, że 
między delegacją, a polskim 
społeczeństwem nie było żad­
nego dystansu — zarówno w 
sensie dosłownym jak i prze 
nośnym.

Radzieccy goście stale byli 
otoczeni ciasnym kręgiem lu­
dzi. Na ulicach Warszawy 
szpalery były tak gęste, że

(Ciąg dalszy na str. 2)

Odłożenie wizyty 
N. S. Chruszczowi 
w krajach skandynawskich

MOSKWA (PAPJ
Agencja TASS opublikowała 

komunikat stwierdzający, iż 
rząd radziecki powziął decyzję 
o konieczności odłożenia do 
bardziej dogodnego momentu 
planowanej podróży przewodni 
czącego Rady Ministrów ZSRR 
N. S. Chruszczcwa do Danii, 
Szwecji i Norwegii.

O decyzji tej zakomunikowa­
no w aide-memoire rządu ra­
dzieckiego, przekazanych am­
basadom Danii, Szwecji i Nor­
wegii w Moskwie.

W aide-memoire przytoczone 
są fakty świadczące o aktywi­
zacji wrogiej w odniesieniu do 
ZSRR działalności — w związ­
ku z planowaną wizytą Chru­
szczowa — szeregu organiza­
cji i organów prasowych w Da 
nii, Szwecji i Norwegii. Fakty 
te świadczą o tym, że w Da­
nii, Szwecji i Norwegii sztucz 
nie stwarza się sytuację, która 
nie sprzyja takiej państwowej 
wizycie.

Rząd radziecki doszedł do 
wniosku, że w warunkach, ja­
kie się wytworzyły w tych 
krajach, wizyta przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
nie byłaby bodaj na czasie i że 
bez szkody dla wzajemnych 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim i krajami skandy­
nawskimi, a być może nawet 
z korzyścią dla sprawy, może 
być odłożona.
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ROZMOWY 
POLSKO-RADZIECKIE

21 bm. w gmachu KC PZPR 
odbyły się rozmowy między 
przebywającą w Polsce par- 
tyjno-rządową delegacją Zwią­
zku Radzieckiego i kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Delegacje wymieniły poglą­
dy na szereg kwestii interesu­
jących obie strony. Rozmowy 
toczyły się w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze i 
wykazały całkowitą jedność 
poglądów obu stron.

Fot. — CAF



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski. zastępca red. naczel­
nego t kierownik dziaha publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzmann. 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzyckl, kierownik działu In. 
formacji — Marian Flejslero- 
wtcz, kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

Wielka defilada w Warszawie
OPINIE I MYŚLI 

POŚWECZNE I
REFLEKSJE [

]V a lipcowej akademii = 
’ przewodniczący Frezy- = 

dium WRN Franciszek = 
Szczerbal dziękował lu- Ę 
dziom za ich pracę. Robot- Z 
nikom za fabryki rosnące g 
krzy wą produkcji, chłopom = 
za Chleb, dziennikarzom za = 
słowa krzepiące nadzieją. = 
Dziękował nam i sobie, bo Ę 
sam jest jedny m z nas. To = 
jest prosta treść ludowej = 
władzy, którą jesteśmy my r 
sami. Każdy z nas i my 
wszyscy. Pięknie żyć w kra = 
ju — gdzie wszystkich cie- = 
szy co dobre i wszystkich | 
boli co złe. Gdzie ból jest | 
przyczyną zwiększonego wy 3 
siłku, a nie martwej kon- = 
tempiacji filozofów.

Dni lipcowego święta — | 
to dni młodości. Czyż może | 
być inaczej? Młoda jest na = 
sza nowa Ojczyzna i młodzi | 
są jej obywatele. Zarówno = 
ci posiwiali, którzy awans | 
swej pracy* znaczą dziesiąt- = 
kami pomysłów racjonaliza ę 
torskich i mądrym doświad 1 
czeniem przeżytych lat, jak = 
i ci niebiesko i zielono-ocy = 
z rozwichrzonymi czupry- = 
nami, których marzenia = 
oscylują między telewizo- = 
rem a podróżą w gwiezdną = 
przestrzeń. Ile dynamizmu = 
wnoszą oni w nasze doj- = 
rzalc życie!

Na lipcowej akademii wy = 
stępował po raz drugi ze- = 
spół młodzieży ZMS-ow- = 
skiej „Wielkopolska”. W = 
pewnym momencie w po- = 
dzięce za piękne występy ze = 
brani zaśpiewali tradycyjne = 
„sto lat’. Zniknęła wtedy 5 
przegroda oddzielająca e- = 
stradę od publiczności. Kaź = 
dy z uczestników akademii = 
czuł się rodzicielem piękna = 
jawiącego się na estradzie. = 
Bo taka jest prawda na- = 
szych dni. Własnymi ręko- = 
ma nadajemy kształt two- = 
rzywu scedowanemu nam = 
przez historię. Poznaliśmy = 
już wprawdzie gorycz od- i 
powicdzialności kształtowa- = 
ni a, lecz przecież codzien- = 
nie poznajemy na nowo jej = 
wspaniałą radość. I dlatego = 
nasze trudne życie ma sens. |

Zofia Andrzejewska J 
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Z Ziem Zachodnich 
i Północnych
Dla uczczenia Lipcowego Święta 
na Ziemi Lubuskiej oddanych zo- 
•taje do użytku kilkanaście obiek­
tów przemysłowych, fabryk, przy­
bytków kultury oraz urządzeń ko­
munalnych i socjalnych.

W nadgranicznym mieście Gubi­
nie przybywa społeczeństwu Po­
wiatowy Dom Kultury. W uroczy- 
• tościach lipcowych w Gubinie we 
żmie także udział delegacja mia­
sta Guben (NRD). W' Kostrzynie 
nad Odrą przekazana zostaje do 
użytku pływalnia oraz przystań ka 
jakowa. Gorzów otrzymuje — o- 
próez nowego działu w Zakładach 
Przemyślu Jedwabniczego — ogró­
dek jordanowski oraz nowe urzą­
dzenia, filtrujące wodę dla miasta.

(ZAP)

(Dokończenie ze sir. 1)
Po chwili w takt „Warsza­

wianki” rusza lipcowa defila­
da. Prowadzi ją gen. brygady 
Aleksander Jankowski. Tuż 
za nim maszerują w dwócn 
grupach poczty sztandarowe.

Do trybuny zbliżają się 
zwarte, maszerujące dwudzie 
stkami oddziały defilujących 
wojsk pieszych. Pierwsi ma­
szerują słuchacze najstarszej 
wyższej uczelni wojskowej — 
Akademii Sztabu Generalne­
go im. gen. Waltera Świer­
czewskiego. To przyszli do­
wódcy naszego wojska. Idą w 
idealnie wyrównanych szere­
gach. Prezentują się wspania­
le. Za nimi — słuchacze Woj 
skowej Akademii Technicznej 
im. Jarosława Dąbrowskiego 
— przyszli wysoko kwalifiko­
wani specjaliści poszczegól­
nych wojskowych służb tech­
nicznych.

Przed trybuną przechodzą 
kolejno słuchacze Wojskowej 
Akademii Politycznej im. F. 
Dzierżyńskiego, Wojskowej A 
kademij Medycznej, podchorą 
żowie szkół oficerskich. Na 
czele kolumny podchorążych 
— słuchacze najstarszej Ofi­
cerskiej Szkoły Piechoty — 
im. Tadeusza Kościuszki pow­
stałej jeszcze nad Oką.

Idą zwarte kolumny, tysią­
ce nóg wybija jeden zgodny 
rytm.

Teraz w równych kolum­
nach nadciągają żołnierze w bo 
jowych hełmach. To masze­
ruje dywizja zmechanizowa­
na na czele z gen. bryg. Ja­
nem Czarneckim. Idealnie wy 
równane kolumny... Na żołnie 
rzy sypia się kwiaty.

Nagle kończą się zielone 
mundury, za nimi ■widać gra­
natowe mundury Marynarki 
Wojennej. Imponująco defi­
lują „wilki morskie”.

Z kolei żołnierze z zielony­
mi otokami na czapkach. 
Strażnicy naszych granic — 
WOP-iści. Na defiladę lipco­
wą przyszli prosto z granicz­
nych strażnic.

Wśród zebranych przy tra­
sie defilady ludzi ożywienie i 
spontaniczne oklaski. Kapelu­
sze z orlimi piórami, aiugie 
zielone peleryny — to defilują 
popularni w całym kraju pop 
halanczycy.

Kończy się przemarsz od­
działów pieszych.

Naci horyzontem ukazują się 
rosnące w oczach punkciKi, to 
sylwetki samolotow odrzuto­
wych. rozpoczynających defi­
ladę sił powietrznych.

Pierwszy przelatujący nad 
głowami zebranych „klin” two 
rzą myśliwce prowadzone 
przez bombowiec odrzutowy 
„11-28’’.

Dalej myśliwce sformowane 
w romby. Lot w rombie jest 
trudny, bo zachowanie mini­
malnych dystansów wymaga 
precyzji i doskonałości pilota­
żu.

Nadlatują małymi rombami 
bombowce „11-28”. Za nimi 
szyk czterech małych rombów 
w jednej płaszczyźnie, tworzą­
cych duży romb 16 bombow­
ców.

Ogłuszający huk silników 
zwiastuje, że zbliża się kulmi­
nacyjny punkt lotniczej defi­
lady. Nad trybuną pojawia się 
szyk, którego nikt nigdy jesz­
cze publicznie nie oglądał. 64 
odrzutowe myśliwce „Lim-5” 
i „Dim-2” pokazują ewolucję, 
która zapiera dech w pier-

Z POBYTU
GOŚCI RADZIECKICH

Na zdjęciu: N. S. Chrusz­
czów, Władysław Gomułka i 
członek delegacji party jno-rzą-
dowej ZSRR E. I. Garalik — 
I sekretarz Iwanowskiego Ko­
mitetu Miejskiego KPZR. *

CAF-fot. Wdowiński

siach. W tzw. „tafli powietrz­
nej” — tworzą istny latający 
dywan. Odstęp między poszczę 
gólnymi maszynami wynosi nie 
spełna... 1,5 m. Nasi lotnicy 
wojskowi demonstrują mi­
strzowskie wprost opanowanie 
pilotażu, matematyczną pre­
cyzję.

Maszyny znikają za horyzon 
tern. Teraz z niesamowitą 
wprost szybkością nadlatują 
myśliwce ponaddźwiękowe. 
Mignęły jak błyskawica i już 
ich nie ma. Dopiero po chwili 
nad placem przewala się głu­
chy grzmot.

Zjawisko przekroczenia ba­
riery dźwięku demonstruje na 
nowoczesnym samolocie my­
śliwskim por. Roman Operacz.

Burzliwe, długotrwałe okla­
ski witają nadciągających ulu 
bieńców Warszawy; Pierwszą 
Warszawską Dywizję Zmecha­
nizowaną im. T .Kościuszki — 
najstarszą dywizję naszego | 
wojską.

Serdeczne okrzyki, tysiące 
braw i rzucane z tłumu kwia­
ty zwiastują zbliżanie się jed­
nego 7. najbardziej związanych 
z Warszawą pułków — I Pra­
skiego Pułku Zmechanizowa­
nego. Nazwę „praskiego” otrzy 
mał on za udział w walkach o 
wyzwolenie Warszawy.

Suną opancerzone transpor­
tery BTR-152 — silne, nieza­
wodne wozy bojowe, zdolne do 
pokonania najtrudniejszego 
terenu. Wyposażone w broń 
maszynową i doskonałe środki 
łączności stanowią wysokiej 
klasy sprzęt bojowy.

Za I Praskim, II i III Ber­
liński Pułk Zmechanizowany, 
również na opancerzonych 
transporterach.

W perspektywie ulicy Mar­
szałkowskiej widać wiśniowe 
berety najmłodszej formacji 
naszego wojska — żołnierzy 
wojsk powietrzno - desanto­
wych. Defilują oni na cięża­
rówkach: oprócz uzbrojenia, 
wyposażenie ich stanowią spa 
dochrony. Młode, ogorzałe twa 
rze, zgrabne wysportowane 
sylwetki wzbudzają sympatię 
publiczności.

Zwinne, szybkie samochody 
— pływające MAW-y, otwie­
rają kolurpnę wojsk inżynie­
ryjnych. Za*nimi ciężkie wozy 
pływające — BAW-y.

Dalej suną z chrzęstem gą­
sienic ogromne, pływające 
transportowce typu PTG. Ten 
nowoczesny sprzęt saperski — 
zdolny z jednakową zwinno­
ścią poruszać się na lądzie, jak 
i w wodzie, dobrze pamiętają 
mieszkańcy woj. krakowskie­
go i kieleckiego), którym w 0- 
kresie wielkiej powodzi w ro­
ku ubiegłym niosły one po­
moc, wielekroć ratując życie.

Przed trybunę nadjeżdżają 
pierwsze jednostki artylerii. W 
idealnie wyrównanych rzędach 
jadą samochody, ciągnące po­
dwójnie i poczwórnie sprzężo­
ne przeciwlotnicze karabiny 
maszynowe —PKM-2 i PKM-4. 
Broń ta, służąca do zwalcza­
nia celów powietrznych i wo­
zów lekko opancerzonych, po­
siada kaliber 14,5 mm, jest 
szybkostrzelna, celna, o dużej

przebijalności pancerza. Za 
nią, niepozornie wyglądające 
działa bezodrzutowe kalibru 
107 mm — supernowoczesna, 
niezwykle groźna broń prze­
ciwpancerna.

Defilują dalej coraz cięższe 
kalibry artylerii przeciwpan­
cernej — 57 mm, 85 mm i 100 
mm.

Warkot motorów potężnieje. 
Defilują coraz cięższe jednost­
ki artylerii. Widzimy m. in.: 
moździerze kalibru 120 mm i 
169 mm, artylerię haubic — 
122 mm.

Teraz nowa sensacja. Przed 
trybunę nadjeżdża, prezentowa 
na u nas po raz pierwszy, no­
woczesna broń rakietowa — 
młodsze siostry słynnych ka- 
tiusz, tzw. wozy bojowe BM-14 
— 16-lufowe wyrzutnie. Burza 
oklasków towarzyszy przejaz­
dowi tej supernowoczesnej — 
straszliwej w działaniu broni.

Nadciąga z kolei artyleria 
przeciwlotnicza małego kali­
bru. Na przedzie wielkie przy­
czepy z umieszczonymi na 
nich konstrukcjami antenowy­
mi — artyleryjskie stacje ra­
diolokacyjne. Pozwalają one 
na prowadzenie szybkiego i 
celnego ognia bez względu na 
porę dnia i warunki atmosfe­
ryczne. Umożliwiają one pełną 
automatyzację naprowadzania 
dział przeciwlotniczych, co 
jest szczególnie ważne przy 
zwalczaniu samolotów myśliw 
skich o prędkościach około- 
dźwiękowych.

Kolumnę artylerii zamykają 
haubice, tym razem większego 
kalibru — 152 mm. Ciągną je 
tzw. ATS-y, czyli artyleryjskie 
traktory samobieżne.

Jeszcze nie opadły długie we 
lony spalin, a już w perspek- 
tywie-placu ukazują się potęż­
ne, stalowe cielska czołgów. Za 
czołgami dowódców suną czoł­
gi pływające.

Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudza kolejna nowość de­
filady — podwójnie sprzężone 
pancerne działa przeciwlotni­
cze. Są to pojazdy gąsienico­
we >z podwójnie sprzężonymi 
szybkostrzelnymi działami 
przeciwlotniczymi. Takie dzia 
la mają tylko przodujące ar­
mie świata.

Za pancernymi działami 
przeciwlotniczymi nadciągają 
nowoczesne czołgi T-54, sta­
nowiące podstawową siłę udc 
rzeniową wojska. Są one zna 
cznie doskonalsze i nowocze­
śniejsze od słynnych T-34, 
które były najlepszymi czoł­
gami drugiej wojny świato­
wej.

Nad czołgami zbliżają się 
od strony pl. Dzierżyńskiego 
„Ważki” — to polskie śmigło 
wce, SM-1”. Przed trybuną 
maszyny obniżają swój lot i 
ną chwilę nieruchomieją nad 
placem.

A pod nimi przez Plac De­
filad suną w dalszym ciągu 
czołgi. Kompania za kompa­
nią, czołg za czołgiem, prze­
wala się stalowa lawina. Po­
tężny łoskot zagłusza kom­
pletnie tysiącosobową orkie­
strę. Wojskowa parada 15-le- 
cia dobiega końca.

Następuje wielka defilada 
sportowa.
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— On nigdy o nic nie prosił nas czarnych, on tylko 
rozkazywał.

— Tym lepiej w konkretnym wypadku. Zeznacie, 
że on kazał wam tu przyjechać na długo przed pół­
nocą, ukryć się i czekać, aż on zażąda waszej pomocy.

— Świetnie, panie Królik! Żaden shyster lepiej by 
nam nie doradził. Czy z wdzięczności możemy pana 
mianować honorowym obywatelem naszej wsi?

— Przyjmuję, dziękuję i figuruję już sobie, jaki 
bankiet wypichcicie na tę uroczystość. Byle tylko nie 
zbiegła się ze stypą w pałacu, bo nie podołam dwu 
wyżerkom w ten sam dzień. A teraz polećcie kilku 
swoim zuchom, żeby mi pomogli przenieść z łodzi do 
„Cadillaca” wierzgającego Jima i mego rannego jeńca, 
wiceherszta porywaczy.

— Ho, ho, pan nie tylkó sam wrócił cało po tej 
strzelaninie na moczarach, ale jeszcze Jima oanalazł 
i kogoś wziął do niewoli? — podziwiał go Jonasz, gdy 
całą gromadą szli do tak zwanej gondoli.

— To tylko cząstka moich sukcesów, które ukoro­
nują zeznania Dariusa.

— Niewiele brakowało, by stracił te zeznania, a 
dr Druman syna. Bowiem mały Jim Curr, nie zapom­
niawszy twarzobicia, jakie od fałszywego przyjaciela 
Dariusa dostał kilka razy w kajucie, skwapliwie sko­
rzystał teraz z jego bezsilności, a chwilowej nieobec­
ności pana Królika. Ująwszy za rączkę patelnię, która 
miała mi służyć tylko jako gong, palnął nią leżącego 
na wzak Dariusa w głowę aź się rozległo. Przed dru-

Do widzenia!
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

samochody z trudem torowa­
ły sobie drogę. Kwiaty — 
mnóstwo kwiatów — nie rzu­
cano, lecz po prostu podawa­
no z rąk do rąk, a premier 
Chruszczów, raz po raz witał 
otrzymywanymi kwiatami lud 
ność i raz po raz wręczał bu 
kiety bliżej stojącym niewia­
stom. Nie było żadnego skrę­
powania. N. S. Chruszczów na 
wiązywał rozmowy — bezpo­
średnie, serdeczne, wspominał 
swoje życie, swój pobyt na 
Sląsk< w dniach wyzwolenia, 
wypytywał o życie, o pracę, o 
kłopoty — górników, robotni­
ków, chłopów, sypał dowcipa 
mi, a jednocześnie rozmawiał 
tak, jak rozmawiają dobrze 
rozumiejący się na rzeczy go­
spodarze, rozmawiał nie jak 
przywódca wielkiego mocar­
stwa, lecz przede wszystkim 
— jak prawdziwy towarzysz, 
komunista, dawny robotnik, 
górnik, rewolucjonista, który 
przeszedł długą i trudną dro­
gę życia, pracy, walki i nau­
ki.

Ze szczerym zadowoleniem 
przyjął premier Związku Ra­
dzieckiego — dawny górnik 
— mundur polskiego górnika 
i kilof honorowego członka 
załogi kopalni „Niwka - Mo­
drzę jów”. Równie serdecznie 
przyjął nadanie mu honoro­
wego obywatelstwa miasta 
Szczecina i odznaki — Złote­
go Gryfa Pomorskiego. I wła 
śnie w Szczecinie i w Kato­
wicach mocno i zdecydowa­
nie zabrzmiały słowa przemó­
wień N. S. Chruszczowa. Ich 
sens — jakże bardzo istotny 
dla naszego narodu — sprowa 
dzał się do jednego: granica 
Polski na Odrze i Nysie jest 
nienaruszalna. Na straży tych 
granic stoi nic tylko inowa, in 
na i o ile silniejsza niż przed 
wojną Polska, ale wszystkie 
kraje obozu socjalistycznego, 
najpotężniejsze mocarstwo so 
cjalistyczne świata — Zwią­
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Słowa te — war 
to dodać — znalazły natych­
miastowy i szeroki oddźwięk 
w prasie całego świata.

Pdska po raz pierwszy 
na międzynarodowych 
targach w Chicago

WASZYNGTON (PAP)
W międzynarodowych tar­

gach w Chicago, które odby­
wały. się w tym roku w dniach 
od 3 do 18 lipca, po raz pierw­
szy wzięła udział Polska.

Pawilon polski obok japoń­
skiego był największy wśród 
27 pawilonów reprezentują­
cych kraje Europy, obu Ame­
ryk, Azji i Afryki.

Wystawcy polscy byli po­
nadto jedynymi reprezentan­
tami krajów socjalistycznych.

Pawilon polski według po­
wszechnej opinii publiczności, 
ster handlowych i kół oficjal­
nych, zyskał największą no­
tę i wyróżniał się zdecydowa­
nie zarówno koncepcją archi­
tektoniczną, jak i bardzo han­
dlowym charakterem.

Podczas pobytu radzieckiej 
delegacji partyjno-rządowej 
były prowadzone rozmowy 2 
przywódcami naszej partii j 
rządu. O ich wyniku dowia­
dujemy się z opublikowanego 
komunikatu. Rozmowy te, jak 
i cały pobyt radzieckich goj, 
ci w Polsce dobrze przysłu­
żyły się sprawie zacieśniania 
przyjaźni i sojuszniczej, owo- 
cnej współpracy między obu 
naszymi krajami.

Była to wizyta prawdzi­
wych, wypróbowanych przy­
jaciół, wizyta, jaka długo po. 
zostaje w pamięci.
________________ K. Z.

Ujemny bilans
Budżet amerykański w roku 

finansowym 1958/59, zakończo­
nym 30 czerwca, zamknął się 
deficytem w wysokości 12,5 
miliarda dolarów.

Zadłużenie państwa wynosi 
więc obecnie blisko 290 miliar­
dów dolarów.

Deficyt w roku budżetowym 
1958/59 spowodowany został 
przede wszystkim recesją go- 
spodarczą z ubiegłego roku.

400 milionów dolarów więcej 
niż planowano przeznaczonych 
zostało na zbrojenia. (PAP)

Ben Gurion 
zrezygnował

Według doniesień z Jerozoli­
my, Ben Gurion zakomuniko­
wał we wtorek prezydentowi 
Izraela Ben Zwi, iż rezygnuje 
z misji utworzenia nowego rzą 
du, ponieważ nie udało mu się 
uzyskać poparcia partii polity­
cznych. (PAP)

Wysokie odznaczenia
(Dokończenie ze str. 1)

Maria Grzegorzewska — dy­
rektor Instytutu Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie

Marian Kobyliński — naczel 
ny inżynier Zarządu Energe­
tycznego Okręgu Centralnego

Władysław Matys — górnik 
ścianowy z kopalni „Generał 
Zawadzki”,

Stefan Nowak — naczelny 
dyrektor Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Marchlew­
skiego w Łodzi

Władysław Plaskura — dy* 
rektor Zjednoczenia Przemy- . 
słu Syntezy Chemicznej w Gli­
wicach

Piotr Telizyn — maszynista 
Parowozowni Głównej w Ka­
towicach ।

Karol Wadula — wytapiacz 1 
z huty „Pokój” 1

Jerzy Ziętek — zastępca : 
przewodniczącego Prezydium : 
WRN w Katowicach.

Stanisław Miłostan — I se- ' 
kretarz KP PZPR w Środzie, i 

Orderem „SZTANDAR PRA- , 
CY” I KL. odznaczeni zostali 
członkowie Biura Politycznego < 
KC PZPR: ' '

Zenon Kliszko, Ignacy Lo- ; 
ga-Sowiński, Marian Spychał- 1 
ski i Roman Zambrowski. ’

Wysokie odznaczenia pań- 1 
stwowe otrzymało wielu dzia­
łaczy politycznych, społecz- ’ 
nych, naukowców, literatów, i 
artystów itp.

— 292 —
gim ciosem ranny zdążył zasłonić się lewą ręką, więc 
przy trzecim chytry chłopał nagle skręcił swój oręż 
i już nie płasko, lecz ostrym kantem patelni dziobnął 
go w prawą rękę tam, gdzie była przestrzelona i pry­
mitywnie zabandażowana.

Dryblas zawył z bólu, potem zemdlał, ale i to nie 
ostudziło mściwości Jima, zdemoralizowanego lekturą 
książkowych comics. Dopiero Rafał rozbroił go i wrze- 
pił mu poniżej kręgosłupa kilka siarczystych klapsów, 
co przyjęli z wesołym aplauzem wszyscy oprócz Da- 
widka Linkola, który widać sam jeszcze fasował po­
dobne masaże pośladków.

Biedny Jimi, biedny — powtarzał współczująco.
Rozpieszczony jedynek z miejsca wyróżnił go za to 

tak, że nikt inny, tylko Dawid mógł go nieść „na ba- 
rana” do samochodu.

Jak urosnę, zrobię cię moim lokajem, a tych — 
tu z pogardą wskazał Jonasza i Rafała — każę bato- 
żyć przy palu chłosty!

On nię tylko zewnętrznie jest podobny do swego 
papy zauważył Rafał, krocząc na końcu konduktu, 
który niósł <u autom rannego Dariusa i owinięte w 
płachtę zwłpki Jakuba.

. Tak, p^nie Królik — przyznał Jonasz z westchnie­
niem. —* Dlatego nie widzę poprawy losu dla moich 
czarnych braci, gdy Jim dorośnie.

Do tego czasu dużo zmieni sie na lepsze. Wierzę 
w postęp.

— Ja też czytałem, żb chemicy wkrótce mogą wy- 
na czc sposob czy kosmetyk na stałe barwienie skóry 
ludzkiej. Jeśli wszyscy Murzyni amerykańscy po prze­
malowaniu sobie skóry na biała przeniosą się do 
miast w których dawniej, gdy byli czarni, nikt nie 
znał len osobiście, ani z widzenia, Klaniści i inni ra- 
sisci nie będą wiedzieli, kim pomiatać tak jak nami 
dziś pomiatają w Stanach południowych.

(C. d. n.)
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Na akademii z okazji Sirięta Odrodzenia

Przemówienie i.
''•piaście lat mija od dnia, 

na pierwszym, od prze- 
>Jócy hitlerowskiej wyzwolo- 
n>w skrawku polskiej ziemi 
powstała pierwsza w tysiąclet­
nich dziejach Polski zwycięska 
władza ludowa. Ogłoszony 
przez Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego w dniu 22 
lipca 1944 roku manifest niósł 

■ zapowiedź i zasady przebudo­
wy społecznej politycznej i 
gospodarczej. Zawierał pod- 

i stawową koncepcję Polski Lu­
dowej, w granicach od Bugu 

» po Odrę i Nysę Łużycką.
i W ciągu tych 15 lat doko­

naliśmy wiele w każdej dzie- 
i dżinie życia.

W roku bieżącym, w któ­
rym obchodzimy radosną pięt- 

t nastą rocznicę powstania Pol- 
ł ski Ludowej, wypada również 
- dwudziesta, rocznica agresji 

niemieckiego faszyzmu na 
j nasz kraj, dwudziesta roczni- 
It ca wybuchu drugiej wojny 
I światowej.

Wrzesień 1939 roku zam­
knął kartę historii Polski bur- 
żuazyjnej. Bilans dwudziesto­
lecia rządów kapitalistyczno- 
obszarniczych okazał się bi- 
lansem bankruta. Nikt nie 
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Co robił ówczesny rząd Polski, 
rząd polskiej burżuazji i obszar- 
nictwa, w obliczu śmiertelnego za 
grożenia Polski przez Hitlera?

Robił dokładnie wszystko, czego 
nie powinien był robić, robił 
wszystko, co podkopywało i ni­
szczyło bezpieczeństwo Polski: 
Współdziałał z Hitlerem, razem z 
nim napadł na Czechosłowację, 
walnie wspomagał, niemal do 
ostatniej chwili, politykę ekspan­
sji i agresji III Rzeszy.

Próbowano szerzyć mit, że tę 
zgubną politykę podjęli dopiero 
nieudolni spadkobiercy Piłsud­
skiego, że on sam „nigdy hy do 
tego nie dopuścił”. Nie wolno jed­
nak zapominać, że to jeszcze za 
życia Piłsudskiego w styczniu 
3334 roku, rząd sanacyjny nie tyl­
ko zawarł układ z Hitlerem, ale 
znakomicie się przyczynił do stor­
pedowania tzw. paktu wschodnie­
go, który był planem ogólno­
europejskiego bezpieczeństwa zbio 
rowego.

Podwahny sanacyjnej polityki 
współpracy z Hitlerem położył 
Józef Piłsudski. Wynikała ona z 
podstawowych koncepcji politycz­
nych piłsudczyzny. Była to w 
gruncie rzeczy kontynuacja anty­
radzieckiej polityki, która w 1920 
roku sprowokowała wyprawę ki­
jowską przemianowaną przez reak 
cję polską na „inwazję bolszewic 
ką“. Polityka współpracy z Hitle­
rem hyła kontynuowaniem innymi 
środkami polityki z roku 1920. 
Polityki wojny'’ przeciwko młodej 
Republice Rad — mimo że kraj 
rewolucji socjalistycznej pierwszy 
uznał prawo Polski do niepodle­
głości i wyciągnął rękę do zgody 
i przyjaznego współżycia.

Po dojściu Hitlera do władzy 
było rzeczą oczywistą, dla każde­
go, kto miał oczy po to, by wi­
dzieć, że niepodległość Polski 
ostać sie może jedynie w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, również 
zagrożonym przez faszystowskie 
Niemcy. Ale zaślepiona nienawi­
ścią klasowa i opanowana stra­
chem przed własnym narodem sa­
nacja, wybrała sojusz z Hitlerem.

Była zresztą przekonana, że ca- 
a Europa idzie ku faszyzmowi 
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Wbrew nakazom historii
atastrofa wrześniowa nie zmie 
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toczyłby się rozwój historycz­
ny, gdyby nie było tragiczne­
go wrześnią. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że Polska 
mogła klęski wrześniowej u- 
niknąć.

Klęska wrześniowa — to re­
zultat zaślepionej nienawiścią 
do Związku Radzieckiego po­
lityki sfaszyzowanej sanacji i 
nie tylko sanacji.' Rząd sana­
cyjny, znając nikły potencjał 
militarny własnych sił zbroj­
nych i wiedząc dobrze, iż ce­
lem polityki Francji i Anglii 
było skierowanie agresji Hi­
tlera przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu — nie mógł 
mieć wątpliwości, że w star­
ciu zbrojnym z Niemcami 
Polska musi ponieść klęskę. 
Wołał jednak ten rząd z góry, 
z pełną świadomością założyć 
klęskę Polski, niż zmienić swój 
stosunek do Zwiążku Radziec­
kiego, zawrzeć z nim sojusz 
obronny i w ten sposób zabez 
pieczyć Polskę, jeśli już nie 
przed agresją hitlerowską, to 
przed klęską wojenną z Niem­
cami. I w tym tkwi zbrodni- 
czość polityki sanacji i jej po­
mocników. Zdrada narodu poi 
skiego osłaniana bogoojczyź- 
nianym oszukańczym fraze­
sem.

Jeszcze 20 sierpnia — na 5 minut 
przed dwunastą — Beck depeszu­
je do ambasady w Londynie: „Pol­
skę z Sowietami żadne układy 
wojskowe nie łączą i nie jest in­
tencją rządu polskiego taki układ 
zawrzeć”.

Wobec takiego stanowiska i 
wobec wyraźnego dążenia ów­
czesnych rządów Francji i 
Wielkiej Brytanii do skiero­
wania agresji Hitlera przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, 
rząd radziecki musiał prowa­
dzić politykę zyskania na cza­
sie przez zawarcie układu o 
nieagresji z Niemcami. Po 
dziś dzień reakcja polska i 
międzynarodowa nie mogą 
wybaczyć Związkowi Radziec­
kiemu, że nie dał wówczas 
złapać się w ich sidła.

Co było przyczyną całkowi­
tego braku działań ofensyw­
nych na froncie zachodnim we 
wrześniu 1939 roku?

Można i należy tę zdumiewa 
jąca bierność tłumaczyć głów 
nie przesłankami polityczny­
mi:

Polska była dla monachij- 
czyków pionkiem, który z lek 
kim sercem poświęcono w bru 
dnej grze, w nadziei, że Wehr 
macht, szybko podbiwszy nasz 
kraj, znajdzie się oko w oko 
z armią radziecką. Innymi nie 
co środkami dążono nadal do 
zrealizowania koncepcji, któ­
ra leżała u podstaw polityki 
monachijskiej: pchnąć III Rze­
szę przeciwko ZSRR. Przeoczo 
no tylko jedno, że Hitler, za­
nim uderzy na Związek Ra­
dziecki, zdecydowany był za­
bezpieczyć sobie zaplecze za­
chodnie.

Już w sierpniu 1939 r. na po­
siedzeniu francuskiej najwyż­
szej rady wojennej generał Laf 
fargue stwierdził, że przewidy 
wano jedynie ofensywę pozor­
ną, „aby się wydawało, że do­
trzymujemy przyrzeczeń”.

Taka była gorzka prawda. Je­
szcze bardziej gorzki był smak 
klęski, której zaznał naród polski.

Do głosu w rządach emigra­
cyjnych — i w kierownictwie 
powiązanych z tymi rządami, 
organizacjach i stronnictwach 
w kraju — doszli niepodziel­
nie zwolennicy teorii „dwóch 
wrogów”. Logiczną konsek­
wencją tej teorii było hasło 
„stania z bronią u nogi”. 
Przedwczesne osłabianie hitle­
rowskiej machiny wojennej 
kłóciłoby się przecież z marze­
niem o „wykrwawieniu Rosji”.

Reakcja burżuazyjno-obszarnicza 
nie zaprzestała skrytobójczej wał­
ki przeciw demokracji polskiej 
również po wyzwoleniu krajn.

Role trojańskiego konia, któ 
ry miał podważyć Polskę Lu­
dową od wewnątrz powierzo­
no obcemu najmicie Mikołaj­
czykowi. Wkrótce mocodaw­
cy owego konia trojańskiego 
uznali za słuszne wywieźć go 
w bagażniku samochodu pew­
nej ambasady, wśród innych 
niezdatnych do użytku rupieci. 

Owoc naszego trudu
Bieg wydarzeń historycz­

nych, logika rozwoju wojny 
antyhitlerowskiej w skali mię­
dzynarodowej I wewnątrz kra­
ju wykazały słuszność pro­
gramu i koncepcji polityce-

Gomułki
nej, sił demokracji ludowej, 
skupionych wokół klasy robot 
niczej.

Odbudowa i uprzemysłowie­
nie kraju nie przyszły nam 
łatwo. Potrzeby były ogromne, 
a poziom sił wytwórczych w 
okresie narodzin Polski Ludo­
wej był bardzo niski. Klasa ro­
botnicza poniosła duże ofiary, 
wykazała wiele samozaparcia 
i wytrwałości. Rzucała nam 
kłody pod nogi rodzima reak­
cja i zagraniczni kapitaliści, 
kulą u nogi ciążyło zacofanie i 
brak kwalifikowanych kadr. 
Nie uniknęliśmy też błędów. 
Kadrom kierowniczym brakło 
niezbędnego doświadczenia w 
realizacji wielkiego budownic­
twa. Dokonywaliśmy jednak 
dzieła pionierskiego, bez pre­
cedensu w historii naszej go­
spodarki.

Z perspektywy piętnastolecia 
możemy powiedzieć z pełnym 
poczuciem słuszności, że wysi­
łek i ofiarność tych lat opła­
ciły się naszemu narodowi.

Dziś w oparciu o doświad­
czenia przeszłości i na podsta­
wie nowych znacznie szer­
szych możliwości gospodarki, 
możemy stawiać sobie nowe 
zadania. Istota tych zadań, 
sformułowanych w wytycz­
nych III Zjazdu naszej partii, 
polega na równoczesnym roz­
woju przemysłu i rolńictwa, in 
weśtycji i spożycia, na szyb­
szej rozbudowie sił wytwór­
czych w całej gospodarce na­
rodowej przy decydującej ro­
li wzrostu wydajności pracy. 
Tylko wzrost sił wytwórczych 
i lepsze ich użytkowanie mogą 
szybko powiększyć nasz naro­
dowy bochenek chleba, a tym 
samym udział w nim każdego 
obywatela. Tylko to umożliwi 
nam do r. 65 zwiększenie o 33 
proc, realnych płac robotni­
ków i pracowników, oraz do­
chodów wsi, a także rozszerze­
nie nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe, na oświatę i 
kulturę.

Zadania najbliższych 7-miu 
lat rozmiarami swymi przera­
stają znacznie osiągnięcia o- 
statnich lat 10-ciu. Zainwestu­
jemy w gospodarkę narodową 
700 mld. zł. Na podstawie u- 
chwał II Plenum KC w ciągu 
siedmiu lat za pośrednictwem 
powszechnej chłopskiej orga­
nizacji kółek rolniczych zain­
westujemy w rolnictwo dodat­
kowo 24 mld. zł i stworzymy 
w ten sposób podwaliny no­
woczesnej techniki i podstawy 
socjalistycznej organizacji spo­
łecznej rolnictwa. Są to zada­
nia ogromne, lecz i wyników 
możemy oczekiwać na miarę 
zamierzonego wysiłku.

Na słusznej drodze
W ciągu 15 lat Polski Ludo­

wej zmieniło się nie tylko 
oblicze ekonomiczne i społecz­
ne naszego kraju. Zmieniła się 
również w sposób zasadniczy 
rola Polski w Europie.

Polska, którą traktowano w 
przeszłości jako bezwolne na­
rzędzie kombinacji mocarstw 
imperialistycznych, Polska 
beznadziejnie lawirująca mię­
dzy Anglią i Francją a swym 
śmiertelnym wrogiem — impe­
rializmem niemieckim — ta­
ka Polska słaba i osamotniona 
należy już do bezpowrotnej 
przeszłości.

Nasze granice są bezpieczne 
i nietykalne, gwarantuje je 
niewzruszony sojusz polsko- 
radziecki. Potęga połączonych 
sił Paktu Warszawskiego osła­
nia pokojową, twórczą pracę 
polskiego narodu. _____

Nasza przynależność do obo­
zu socjalistycznego, zjednoczo­
nego na zasadach internacjo­
nalizmu proletariackiego, wza 
jem nej pomocy, równości 
i braterskiej przyjaźni, po­
mnaża wielokrotnie nasze 
własne siły, wzmacnia nie­
ustannie międzynarodową po­
zycję Polski i pozwala roz­
wijać inicjatywę w walce o 
ugruntowanie pokoju w Euro­
pie.

Minęły na zawsze czasy, gdy 
militaryści niemieccy i ich 
sprzymierzeńcy mogli liczyć 
na jakiekolwiek powodzenie 
Drang nach Osten. Granic tych 
niezawodnie bronią siły nasze 
i naszych sprzymierzeńców.

Wstępując na nową drogę 
swych dziejów, Polska Ludo­
wa stała się częścią świata 
postępu i socjalizmu, zwiastu­
jącego jutrzejszy dzień całej 
ludzkości.

Przemówienie N.S. Chruszczów
Niech mi wolno będzie — 

mówi N. S. Chruszczów — w 
imieniu Komitetu Centralnego 
partii komunistycznej, Prezy­
dium Rady Najwyższej, Rady 
Ministrów Związku Radziec­
kiego i wszystkich ludzi pra­
cy naszego kraju pozdrowić 
was serdecznie, a za waszym 
pośrednictwem — cały naród 
polski z okazji wielkiego świę 
ta narodowego — 15 rocznicy 
Polski Ludowej.

Powstanie Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej było nie tylko pun 
ktem zwrotnym w historii narodu 
polskiego, lecz również wydarze­
niem o znaczeniu międzynarodo­
wym, które odegrało doniosłą ro 
łę w rozwoju światowego socja­
lizmu. Wiadomo powszechnie, że 
międzynarodowa reakcja imperia 
listyczna, mając oparcie w rządz- 
cych klasach Polski, w ciągu 
przeszło 20 lat dążyła do wykorzy 
stania Polski jako odskoczni dla 
zbójeckiej napaści na pierwsze ta 
świecie państwo socjalistyczne. 
Koła rządzące Polski burżuazyjnej 
stawiając egoistyczne interesy kia 
sowę ponad interesy narodow:, 
posłusznie udostępniały teryto­
rium swego kraju i jego środki 
materialne wszelkiego rodzaju 
wyrzutkom kontrrewolucyjnym, 
które zajmowały się dywersyjną 
działalnością przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Dzięki rozgromieniu armii najeż 
dżców faszystowskich dzięki zwy­
cięstwu w Polsce ustroju ludowo- 
demokratycznego, powstały wa­
runki, sprzyjające wkroczeniu

Szlakiem najpiękniejszych tradycji
Szlakiem wyzwolenia naro­

dowego i społecznego, szlakiem 
wolnej, twórczej pracy popro­
wadziła polskie masy pracu­
jące Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza — doświadczo­
ny przywódca i organizator lu­
dzi pracy, rzecznik ich najży­
wotniejszych interesów klaso­
wych i narodowych — stwier­
dza Chruszczów. Polska Zjedno 
czona Partia Robotnicza za­
służenie cieszy się umiłowa­
niem i poparciem wszystkich 
ludzi pracy w kraju. Jest ona 
dziedziczką najpiękniejszych 
tradycji polskiego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego i kie­
ruje się w swej działalności 
najbardziej postępową nauką 
— marksizmem - leninizmem. 
Broni ona wytrwale intere­
sów ludu, wychowuje masy 
w duchu bezgranicznej wier­
ności sprawie socjalizmu, 
wielkim ideom międzynarodo­
wej solidarności proletariac­
kiej.

Trzeci Zjazd PZPR był dobit 
ną manifestacją jedności i 
zwartości szeregów partyjnych 
stojących na gruncie zasad 
marksizmu-leninizmu, postawił 
przed polskimi komunistami i 
wszystkimi ludźmi pracy 
w Polsce nowe, wielkie zada­
nia.

Historia ściśle związała losy na­
rodu polskiego z losami narodów 
Związku Radzieckiego. Wielkie są 
tradycje przyjaźni i rewolucyjne­
go braterstwa naszych narodów. 
Utrwalanie i rozwijanie tych tra 
dycji jest sprawą wielką i po­
trzebną. Jest to tym ważniejsze, 
że wrogowie socjalizmu wyłażą ze 
skóry, aby zasiać nieufność mię­
dzy radzieckimi i polskimi ludź­
mi pracy, aby podważyć ich przy­
jaźń. Ale wysiłki ich są daremne. 
Dziś czasy sa inne. Zmieniły się 
w sposób radykalny warunki hi­
storyczne, nie ma i nie będzie 
już nigdy powrotu do przeszłości. 
Nikomu się nie uda zachwiać 
przyjaźni między naszymi naro­
dami.

Stwierdzamy z zadowoleniem 
że pozycja państwa polskiego jest 
dziś trwała jak nigdy dotąd. Nig­
dy jeszcze głos Polski nie posia­
dał takiego znaczenia na arenie 
międzynarodowej, jak obecnie.

W przeszłości najsilniejsi sąsie- 
dzi Polski zawsze pożądliwie pa­
trzyli na ziemie polskie i zagra­
żali im. Obecnie zaś sąsiednie 
kraje socjalistyczne nie tylko nie 
zagrażają Polsce, lecz naodwrót, 
osłaniają ją, kraje te, umacniają 
się nawzajem, wzajemnie popie- 
r iąc swą niezależność i zabez­
pieczając swobodny rozwój każ­
dego z tych krajów socjalistycz­
nych.

Nie oznacza to jednak, że mo­
żemy popaść w uspokojenie i prze­
jawiać beztroskę wobec intryg

Dogmatyzm i rewizionizm
W Polsce niewątpliwie utrzy­

mali się jeszcze rewizjoniści i o- 
portuniści. Stracili oni punkt 
oparcia, ich działalność jest bar­
dzo ostro ograniczona, lecz istnie 
ją jeszcze. Ba — i w naszym kra­
ju elementy te istnieją. Sa jed­
nak pozbawione odżywczych so­
ków i możliwości ujawniania się.

Nieubłagana walka, jaka toczą i 
będą toczyły nasze partie prze­
ciwko rewizjonistom wszelkiej 
maści, przeciwko rewizjonizmowi, 
który stanowi główne niebezpie­
czeństwo dla sprawy marksizmu- 
leninizmu nie powinna przesła­
niać nam konieczności zdecydowa 

wschodniej ezęści Niemiec na dro 
gę rozwoju socjalistycznego; na­
ród niemiecki utworzył swe pierw 
sze demokratyczne, miłujące po­
kój państwo.

Wasze święto narodowe jest 
równocześnie świętem narodu ra­
dzieckiego, narodów innych kra­
jów socjalistycznych, jest świę­
tem wszystkich ludzi walczących 
o świetlaną przyszłość ludzkości.

N. S. Chruszczów mówi na­
stępnie o podróży radzieckiej 
delegacji po Polsce.

Niech mi wolno będzie z tej 
trybuny — stwierdza dalej — 
dać wyraz głębokiej wdzięcz­
ności za serdeczny stosunek 
wobec naszej delegacji, za bra 
terskie spotkania, za zaproszę 
nie do wzięcia udziału w tym 
radosnym święcie narodowym, 
za danie mi okazji przema­
wiania do was.

Brak nam słów, dla wyra­
żenia za to wszystko głębokiej 
wdzięczności narodowi pol­
skiemu, przywódcom PZPR i 
rządowi PRL.

Jesteśmy, drodzy przyjaciele, 
ha rdzo zadowoleni z wizyty. Wiel 
kim naszym przyjacielem jest na­
ród Polski. Nieeh mi wolno bę­
dzie ze swej strony jeszcze raz za 
pewnie was, że narody Związku 
Radzieckiego i innych krajów soc 
jalistycznych są wiernymi nieza­
wodnymi przyjaciółmi i braćmi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

wrogów pokoju i socjalizmu. Wro­
gowie socjaliz.au nie złożyli bro­
ni, nadal czynią oni wszystko aby 
— jak mówili, a nawet obecnie 
jeszcze mówią „odeprzeć” socja­
lizm.

W niedalekiej przeszłości zwo­
lennicy polityki „odpierania” sta­
wiali głównie na Węgry i Polskę, 
ponieważ uważali te kraje za naj­
słabsze ogniwa w obozie socjali- 
s /cznym. Później byli oni zmu­
szeni wyłączyć Węgry ze swych 
rachub, lecz do tej pory widocznie 
nie zrezygnowali z nadziei jeśli 
chodzi o Polskę. Utrzymują oni 
jakoby Polska zajmowała j. kąś 
szczególną pozycję wśród krajów 
socjalistycznych i że w porówna­
niu ze Związkiem Radzieckim i 
innymi krajami socjalistycznymi 
Polska nie jest rzekomo wzorem 
stanowczości w realizacji socjali­
stycznych zasad i dlatego niby 
można liczyć na oderwanie jej od 
obozu socjalistycznego. Trzeba jed­
nak bardzo, bardzo kiepsko orien 
tować się w obecnej sytuacji w 
Polsce, w całym obozie socjalisty­
cznym, aby chociaż na chwilę do­
puścić myśl o możliwości yowaś- 
nienia Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, z innymi krajami socja­
listycznymi.

Oczywiście, w niedalekiej prze­
szłości istniały w naszych stosun­
kach pewne elementy, które da­
wały wrogom nadzieje na skłó­
cenie naszych krajów. My i wy 
traktowaliśmy owe trudności jak 
epizod jak warstwę pyłu w kry­
ształowo czystych stosunkach mię­
dzy naszymi partiami, między na­
szymi krajami. Wystarczył jednak 
ten pył naszym nieprzyjaciołom, 
aby wyobrazili sobie, że mają do 
czynienia z jakąś skalą sprzecz­
ności istniejącą jakoby między 
Związkiem Radzieckim a Polską. 
Czas, aby zrozumieli, że między 
nami nie było 1 nie ma sprzecz­
ności, a jeśli chodzi o warstwę 
pyłu, to wystarczyło jedno dmu­
chnięcie narodu polskiego i na­
rodu radzieckiego aby pył ten 
całkowicie znikł.

Jesteśmy bardzo zadowoleni 
ze stosunków, jakie ukształ­
towały się obecnie z Polską, 
z jedności poglądów, która ist­
nieje zarówno w sprawach par 
tyjnych i ideologicznych, jak 
i w sprawach stosunków mię­
dzy naszymi państwami. Mię­
dzy rządami naszych krajów 
nie ma żadnych rozbieżności 
lub różnic w rozumieniu pro­
blemów.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego i Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza zarówno w 
rozwiązywaniu zagadnień życia 
wewnętrznego swoich krajów, jak 
i w dziedzinie polityki zagranicz­
nej opierają się na jednej polity­
ce, na zasadach marksizmu-leni­
nizmu, na zasadach walki z rewi- 
zjonizmem i oportunizmem, wal­
ki z dogmatj-zmem. Jednoczy nas 
wielki i szlachetny cel — zbudo­
wanie wspaniałego gmachu komu­
nizmu, nasza nienaruszalna, wie­
czysta przyjaźń.

nej walki również przeciwko 
wszelkim przejawom dogmatyz- 
mu.

Wiadomo, że w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej tak­
że są dogmatycy. Sądząc ze wszy­
stkiego, nie akceptują oni poli­
tyki. którą prowadzi KC PZPR z 
towarzyszem Wiesławem Gomuł­
ką, utrzymują, iż prowadzą jako­
by walkę o prawdziwą politykę 
marksistowsko - leninowska, któ­
rą kieruje się KPZR i mówią, że 
eheą tylko poprawić politykę wa 
szej partii, aby polityka ta była 
całkowicie zbieżna z polityką

KPZR i innych krajów socjali­
stycznych.

Ci członkowie partii przedsta­
wiają czasem siebie jako najbliż­
szych przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego, utrzymują, że oni i 
tylko oni są prawdziwymi wyra­
zicielami idei marksistowsko- 
leninowskiej w polskiej partii, źe 
oni jakoby walczą o poprawienie 
linii politycznej PZPR po to, aby 
prowadziła ona politykę marksi­
stowsko-leninowską, która by 
sprzyjała sccnientowaniu naszych 
partii, naszych narodów, która 
by zespalała nasze działania.

Wydawałoby się, że ludzie ci k:e 
rują się dobrymi pobudkami. Je­
dnakże, jeśli realnie spojrzeć na 
stan rzeczy, jasne się stanie, że 
jest to tendencja szkodliwa, nie­
słuszna.

Naszym zdaniem, nie można żą­
dać od Komitetu Centralnego 
PZPR, aby w rozwiązywaniu 
wszelkich zagadnień życia we­
wnętrznego Polski prowadził poli­
tykę zupełnie zbieżną z polityką 
KPZR. Każdy naród powinien bu 
dować socjalizm i kroczyć ku 
komunizmowi uwzględniając swo­
je eechy narodowe, kulturalne 1 
gospodarcze.

Słuszna linia PZPR
My, marksiści — leninowcy ’.rłaś 

nie uwypuklamy i podkreślamy 
wspólne dla wszystkich naszych 
krajów nienaruszalne zasady. W 
dziele przeprowadzenia rewolucji 
proletariackiej w tej czy innej 
formie masami pracującymi kieru 
je klasa robotnicza, której trzo­
nem jest partia marksistowsko- 
leninowska: sojusz klasy robotni­
czej z podstawowymi masami 
chłopstwa i innymi warstwami lu 
dzi pracy; likwidacja własności 
kapitalistycznej i wprowadzenie 
społecznej własności podstawo­
wych środków produkcji; stopnio 
we socjalistyczne przeobrażanie 
rolnictwa; internacjonalizm pro­
letariacki, i in. prawidłowości te 
są najważniejszą podstawą dla 
wszystkich tych, którzy rzeczywi­
ście pragną budować socjalizm, 
a nie sprowadzać sprawę do bagna 
oportunizmu, jak czynią to re­
wizjoniści. W tej kwestii nie ma 
żadnych rozbieżności między nami 
a Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą: jesteśmy tych samych 
poglądów.

PZPR i jej Komitet Central 
ny w sposób twórczy realizują 
podstawowe zasady marskiz- 
rnu - leninizmu w konkret­
nych warunkach swego kraju 
i pomyślnie zmierzają szla­
kiem budowy socjalizmu w 
Polsce.

Działalność dogmatyków w 
PZPR prowadzi do osłabienia 
wysiłków Komitetu Centralne 
go PZPR i obiektywnie stwa­
rza pożywkę dla rewizjoni­
stów i oportunistów. Pewne 
wydarzenia, które miały miej 
sce w Polsce p’zed kilku laty 
umożliwiły rewizjonistom pod 
niesienie głosu i zaktywizowa 
nie się, m. in. w antyradziec­
kim kierunku. Ale przytłacza­
jąca większość Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
naród Polski właściwie rozu­
miały i rozumieją polityką 
KPZR i rządu radzieckiego. 
Komitet Centralny PZPR z 
tow. Gomułką na czele zdecy­
dowanie kroczy prawidłową 
drogą rozwiązywania zadań 
budowy socjalizmu w Polsce, 
umacniania więzów łączących 
nasze partie, nasze narody.

Dlatego też ci, którzy nie popie­
rają polityki Komitetu Central­
nego PZPR polityki tow. Go­
mułki, chociaż sami z ultralewieo 
wych pozycji krytykują kierow­
nictwo Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej i oskarżają je o 
„odstępstwo” od marksizmu - le­
ninizmu, faktycznie leją wodę na 
młyn rewizjonistów. Wydaje uę 
nam, że jeśli członkowie PZPR, 
obstający przy dogmatycznych po 
glądach są ludźmi rzeczywiście 
uczciwymi, jeśli pragną oni przy­
jaźni między naszymi krajami, to 
powinni zrewidować swe stano­
wisko i zdecydowanie poprzeć po 
litykę prowadzoną przez KC 
PZPR z naszym drogim przyjacie­
lem tow. Wiesławem Gomułką na 
czele.

Drodzy Towarzysze i Przyjacie­
le! Sądzę, że wyrażę uczucia na 
rodu radzieckiego i polskiego, 
uczucia wszystkich tu obecnych, 
jeśli powiem, że ZSRR, Polska i 
wszystkie kraje obozu socjalistycz 
nego będą również w przyszłości 
stale i konsekwentnie bronić spra 
wy pokoju powszechnego, dokła­
dać wszelkich wysiłków w celu 
złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Nasza niezwyciężona siła, nasza 
potężna broń — to prz.yjaźń i ze­
spolenie krajów socjalistycznych.

Na zakończenie N. s. Chrusz­
czów odczyta! pismo gratulacyjne 
KC KPZR i rządu radzieckiego do 
KC PZPR, Raiy Państwa i Rady 
Ministrów PRL.

socjaliz.au


POWROT
Dochodziło południe. Rozgrzany bruk potęgował 

spiekotę. Nieliczni przechodnie przemykali się w 
cieniu lip. Na krzyżówce w kiosku „Ruchu” samot­
ny palacz kupował „Sporty”. Zwyczajna ulica ja­
kich wiele w naszych miasteczkach. W wysokim 
murze, kryjącym za sobą dwa duże budynki, że­
lazna furtka. Nad nią czerwona tablica.

Trafiliśmy właśnie na za­
jęcia. W dużej jasnej 
sali o lśniącym parkie­

cie, znajdowało się kilku­
dziesięciu kursistów. Gdyby 
»ie charakterystyczna posta­
wa niektórych i dwie osoby na 
wózkach, można by pomyśleć, 
że jesteśmy w pomieszcze­
niach przeciętnego warszta­
tu pracy. Przy pierwszych 
stołach zajęcia kursu tkackie­
go. Opracowanie nowych wzo 
rów. Kursiści z uwagą przy­
glądają się kolorowym dzie­
łom. Obok kilkanaście warsz- 
tacików tkackich, dostosowa­
nych do możliwości chorych. 
Na warsztatach barwne tka­
niny...

W sąsiedztwie grupa kur­
sistów robi... bambosze. Este­
tyczne i solidne. Przy następ­
nych stołach szyją zabawki 
miękkie. Instruktor Jan Śpie­
wak zna dobrze kłopoty swo 
ich wychowanków. Mówi:

— Może to dziwne, ale oni 
obawiają się — powrotu do 
swoich środowisk. Poprawę 
stanu zdrowia wiążą z miej­
scem, gdzie postawiono ich 
na nogi. Najchętniej zostali 
by tu. A przecież następni 
czekają na przyjęcie. Gdyby 
tak stworzyć zakład dla reu-
matyków, w 
mieszkaliby i

którym chorzy 
pracowali...-

Qala gimnastyczna. Miej- 
^sce zabaw ludzi zdro­

wych... Tu nazywana jest po 
cichu salą średniowiecznych 
tortur. Kto to zliczy, ile łez 
polało się w pierwszych mie­
siącach gimnastyki, kiedy 
najmniejszy ruch pow^odował 
ból. Ile trzeba było silnej 
woli, by nie krzyknąć „do­
syć!”

W kącie sali gimnastycznej, 
w rytmie muzyki, ćwiczy 
hula - hoop, 19-letnia Mary­
sia P. Jej historia jest cha­
rakterystyczna dla przeby­
wających tu ludzi. Przywie­
ziono ją w stanie ciężkim. Z 
karetki pogotowia wyniesio­
no dziewczynę, o poważnych 
zmianach w stawach rąk i 
nóg, załamaną psychicznie. 
Czy mogła marzyć o popra­
wie, kiedy paroletni pobyt w 
szpitalach nie przynosił zmian 
na lepsze? Trzeba było o- 
gromnej pracy, by przywrócić 
jej wiarę w życie. Ile to roz­
mów przeprowadzili lekarze 
ośrodka — Czesław Romanow 
ski i Stanisław Olszak z Ma­
rysią. Ile to leków potrzeba 
było, ile zabiegów w gabine­
tach fizykoterapii i w sali 
gimnastycznej!

Mijały miesiące. Marysia 
wyuczyła się tkactwa, skoń­
czyła, 7 klasę wraz z grupą 16

kursistów, kończących pod­
stawowe wykształcenie. Obec 
,nie wybiera się na kurs labo 
rantek do Wrocławia. A prze­
cież takich jak ona jest tu 
w Ośrodku Rehabilitacyjnym 
dla Reumatyków w Śremie 
więcej-

Za kilka dni kursiści po­
wracają do swoich domów. 
Kierownik Ośrodka Tadeusz
Wojciechowski kierownik
szkolenia — Janina Cichewicz, 
z troską opowiadają o niemoż 
ności zaopatrzenia chorych w 
warsztaciki tkackie. Nikt ich 
nie wyrabia, a one przecież 
warunkują chałupnicze za­
robkowanie.

— Powinniśmy zrobić krok
dalej mówi pani Ciche-
wicz — ludziom, którym pań­
stwo przywróciło wiarę w ży-
cie, 
szej

należałoby udzielić dal- 
pomocy.

&
Zaglądam do księgi pa 

miątkowej Ośrodka.
Wpisano tam.. .Cieszę
się, że miałem okazję za­
poznać się z programem 
tutejszego Ośrodka. Ta­
kich ośrodków, jak ten, 
potrzeba więcej na całym
świacie! Donald Wil-

Polskie barwniki mają 
ustaloną markę na rynku 
światowym i sa wysyłane 
do 34 krajów w różnych 
częściach świata.

MIESZANKA

BI

(

SM
E*Tu mieści się jedyny w Polsce ośrodek 

dla reumatyków.
rehabilitacyjny 

Fot (2) „Głos”

Monachium otwarto 
hotel „Ambasador”, w któ­
rym za dzienną opatą 35 
marek gość otrzymuje a- 
partament z łazienką, tele­
wizorem i kuchnią, wypo­
sażoną w lodówkę wypeł­
nioną żywnością.

1 to są

krosnach 
sprawia 
trudności.

Fot. —

nie 
jej

Początki by­
ły trudne. Szty 
wne jeszcze pal 
ce nie mogły 
sobie poradzić 
z nićmi. Bie­
gły miesiące 
żmudnej i bo­
lesnej czasami 
walki o powrót 
do społeczeń­
stwa. Waleria 
P. wyszła z 
niej zwycięsko. 
Dziś praca przy

„Głos”

List z Wybrzeża

Zapraszam do Gdańska i Gdyni
Do napisania tego listu skłonił 

mnie artykuł: „Chcemy kolo­
rowych domów”, jaki znalazłem w 
„Głosie” z dnia 8 lipca br. Sam 

jestem poznaniakiem, bawiącym 
nad morzem wyłącznic na urlo­
pie i bliskie mi są sprawy, zwią­
zane z moim miastem. Tu na Wy­
brzeżu, przekonuję się coraz bar­
dziej do kolorowych domów, do 
barwnego otoczenia dworców, ka­
wiarni itp. Jeśli ktokolwiek ma 
w tej sprawie wątpliwości, niechaj 
przyjedzie do Gdańska, Gdyni czy 
Sopotu. Zobaczy sam, ile piękna 
wnoszą barwy, stosowane na co- 
dzień na domach, ławkach, kio­
skach czy rozmaitych nawet par­
kanach i łazienkach.

Oto w Gdyni przy ul. Starowiej­
skiej postawiono w ub. roku dom 
mieszkalny, którego wnęki bal­
konowe, a także balustrady otyn­
kowano na kolorowo. W Gdańsku 
i we Wrzeszczu wybudowano kil­
ka wspaniałych punktowców, gdzie 
również nie żałowano farb, ży­
wych, jaskrawych. Jakież to wszy 
stko malownicze. Albo radzę 
przejść się w Gdyni na Górę Ka­
mienną czy w Sopocie do parczku 
przy Dworcu Kolejki Elektrycz­
nej. Ileż uroku w barwnych ła­
weczkach, w różne kolory malowa­
nych balustradach i płotkach. W 
zestawieniu z pięknymi kobiercami

tekci od szablonu na Osiedlu Grun 
wald, gdzie wprowadzono pewne 
zróżnicowanie barwy tynków na 
elewacjach domów i balkonach. 
Ale czy to ma być wszystko?

Wybrzeże przestaje być szare. A 
Poznań?

Jacek Daski

kwiatów, każdy dworzec lub 
nieć nabiera rumieńców, 
oko, raduje.

Tak... kolory barwią nasze

ziele- 
bawi

życie.
Nie rozumiem przeto, dlaczego tak 
trudno wprowadzić je w Poznaniu, 
gdzie powstaje tyle nowych do­
mów, a wiele starych otrzymuje 
nowe tynki. Na razie trzeba się 
zgodzić z autorem artykułu w 
„Głosie”, że dom przy Al. Mar­
cinkowskiego, budynek przy ul. 
Walki Młodych — to prawdziwe 
rodzynki. Nieco odeszli nasi archi-

Asymetryczne reflektory
W NRD przystąpiono do seryjy 

nej produkcji asymetrycznych re­
flektorów samochodowych. Tego 
rodzaju reflektor znakomicie przy 
czynią się do bezpieczniejszej ja­
zdy, gdyż nie oślepiając kierowcy 
pędzącego z przeciwnej strony po­
jazdu. oświetla prawą stronę dro­
gi lepiej, niż dotychczasowy.

(ZAP)

zakłady „Stoewera”.

roku, kiedy to połowa 
sta przemieniła się w 
ny i zgliszcza.

Ta spokojna, trochę

son, sekretarz generalny 
Międzynarodowego Towa­
rzystwa Opieki nad Ka­
lekami”.

Może więc warto wspom­
nieć o historii.

Było to dokładnie w roku 
1951. Na jednym z zebrań w 
Wydziale Pracy i Pomocy Spo 
łecznej poznańskiego Prezy<- 
dium WRN stwierdzono: no­
tujemy coraz więcej wypad­
ków zachorowań na gościec 
przewlekły. Czyni on coraz 
większe spustoszenie — ata­
kuje ludzi młodych, wyłącza­
jąc ich poza nawias społe­
czeństwa. Musimy przeciw­
działać, tym bardziej że 
wszystko wskazuje na to, iz 
gościec może stać się chorobą 
społeczną. Wtedy to zapadła 
decyzja: uruchamiamy ośro­
dek rehabilitacyjny dla reu­
matyków. W nim chorzy będą 
nie tylko leczeni, ale także 
przygotowani do pracy, dosto

O wynikach gospodarczych 
jakiegokolwiek okresu mówić 
mogą — dobrze lub źle — naj­
rozmaitsze wskaźniki: zatrud­
nienia, produkcji, ilości mie­
szkań, oddawanych do użytku, 
eksportu i importu, akumula­
cji finansowej przedsiębiorstw, 
zrealizowanych inwestycji. Naj 
bardziej jednak zrozumiałym 
dla przeciętnego zjadacza chle 
ba wskaźnikiem gospodarczym 
jest jego własny budżet, a w 
nim — pozycje, przeznaczone 
na zakup poszczególnych dóbr 
konsumpcyjnych.

Pod tym względem charak­
terystyczne są przykłady, wy­
jęte i opracowane ze źródeł, w 
których najważniejszym ele­
mentem jest mały, wydarty z 
bloczku papierek sklepowy — 
tak zwany paragon sprzedaw­
cy. Ze źródeł tych wynika, że 
od 1 stycznia br. do ostatnich

Karnawał kwiatowy
Od 5 do 21 września br. od

będzie się woje wódzk im

sowanej do ich 
zycznych.

Zakład miał 
w Polsce, więc

możliwości fi-

być pierwszy 
dyskusja była

długa. Nie brakło wówczas 
kwestionujących słuszność po 
wołania tej placówki. Na 
szczęście wszystko skończyło 
się pomyślnie. Uzyskano kre­
dyty. Konsultant z ramienia 
Państwowego Instytutu Reu­
matologicznego — Hanna 
Dworakowska — pospieszyła 
z poparciem i pomocą. Za­
adaptowano jedno piętro bu­
dynku Państwowego Zakładu 
Specjalnego dla przewlekle 
chorych w Śremie- 12 lipca 
1952 r. zjawił się w ośrodku 
pierwszy pacjent — Zygmunt 
Spaczyński.

Dziś w jedynym w kraju, 
jednym z nielicznych na świe 
cie, ośrodku zapisano 567 pa­
cjenta.

Parku Kultury i Wypoczynku 
w Chorzowie ogólnopolska wy 
stawa ogrodnicza.

Wystawa trwać będzie 3 ty­
godnie. Przewiduje się, że 
na miejscu będzie zorganizo­
wany kiermasz kwiatów po 
wyjątkowo atrakcyjnych ce­
nach, a amatorzy będą mogli 
nabyć wiele cennych poszuki­
wanych nasion i zapoznać się 
z tajnikami ogrodnictwa. Z o- 
kazji wystawy wydany zosta­
nie specjalny ilustrowany 
przewodnik, zawierający m. 
in. informacje o najważniej­
szych osiągnięciach polskiego 
ogrodnictwa i podający kto, 
gdzie i w jakich dziedzinach 
ogrodnictwa się specjalizuje.

W ramach wystawy zorga­
nizuje się konkurs na naj­
lepszą bukieciarkę, specjalny 
kiermasz wszystkich gatun­
ków owoców, imprezę pod na 
zwą „Dzień róży” oraz pier­
wszy w kraju karnawał kwia 
towy z pochodem przez uli­
ce Katowic i wyborem miss

miary...
prawie dni, a więc w ciągu 6— 
—7 miesięcy, mieszkańcy Po­
znania kupili w sumie ponad 
2.000 motocykli, skuterów i mo 
torowerów (w pierwszym pół­
roczu roku ubiegłego tylko 
1.231), około 1.200 telewizorów 
różnych marek (w tamtym pół 
roczu tylko około dwieście), 
blisko 5.700 pralek elektrycz­
nych), wobec niecałych 3.000 w 
I półroczu roku ubiegłego), po 
nad 700 lodówek, wobec czte­
rystu w ubiegłym roku. Pra­
wne na równym poziomie utrzy 
mały się zakupy tkanin weł­
nianych i obuwia, natomiast 
poważanie zwiększyły się wy dat 
ki ludności naszego miasta na 
tkaniny bawełniane (o 40 proc.) 
i jedwabne (o 12 proc.). Na 
konfekcję i wyroby dziewiar­
skie wydali poznaniacy od 
stycznia do lipca br. ponad 110 
min. zł. Gdyby przyjąć, że lud 
ność Poznania składa się z sa­
mych tylko 4-osobo-wych ro­
dzin — wypadłoby na rodzinę 
po tysiąc sto zł półrocznego w?y 
datku na konfekcję i dziewiar 
stwo. Warto przy okazji dodać, 
że w tych artykułach wydatki 
pierwszego półrocza br. były o 
5 milionów zł większe niż w 
roku ubiegłym.

Widać z tego, źe konsumpcja 
towarów droższych wykazuje 
na ogół poważne tendencje ro­
snące.

Ćwiczenia na temat u- 
przejmej odmowy udzielenia 
pożyczki są jednym z wie­
lu tematów dwuletnich stu­
diów pierwszego na świę­
cie „Instytutu Kształcenia 
Ludzi Nienagannie Ułożo­
nych”, który powstał w 
Neapolu.

W okresie najbliższych 7
lat wydatkuje 
sce około 100 
modernizację i 
cję prac w

się W' Pol- 
mln. zł na 
mechaniza- 
placówkach

pocztowych. Chodzi m. in, 
o wyposażenie wielu pla­
cówek w transportery, elek­
tryczne stemplownice, czy
urządzenie do 
listów.

sortowania

Meksykańska armia po­
siada największy na świę­
cie procent wyższych ofi- 
cerów, którzy są prawie 
bezczynni, toteż rząd przed­
łożył ostatnio parlamentowi 
projekt ustawy postulują­
cy zwolnienie około 300 
zbędnych generałów.
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Belgowie bija światowe S15
rekordy piciu piwa. mu
Każdy z Belgów wypija bo- sre 
wiem przeciętnie w ciągurac 
roku około 140 litrów tego inv
napoju.
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szych dzielnic Szcze 
cina. Słowem: nomen-omen. 
Za gęstą zielenią drzew 
bieleją ściany przytulnych 
will. Ciche ulice gęsto prze­
tykają skwery i miniaturo­
we parki. Pogodno ominęła 
groza sierpniowej nocy 1944

mia- 
rui-

sen-
na i trochę zadumana dziel­
nica kryje pewną ur­
banistyczną niespodziankę. 
Wśród białych, nowoczes­
nych domków wyrastają 
nagie rozległe masywy ar­
chaicznych zabudowań fa­
brycznych.

Czerwone hale — to ty­
powe budownictwo prze­
mysłowe sprzed 50 lat. Ta­
kie same hale można spot­
kać w Żyrardowie, Piotr­
kowie czy Bielsku. Przetf 
wojną znajdowały się tu

,Stoe-
w er” był synonimem zna­
nych maszyn do pisania i 
luksusowych, wykonywa­
nych na specjalne zamówie­
nie solidnych samochodów. 
Coś w rodzaju angielskiego 
Rolls-Royce^ w gorszym, 
nieco wydaniu. Stare to jed 
nak dzieje. IV 1945 r. pozo­
stały zrujnowane hale, za- 
walone gruzem i zardzewia­
łym żelastwem. Po maszy­
nach produkujących luksu­
sowe samochody nie zosta­
ły nawet wspomnienia.

Dzisiaj „Stoewer” nosi 
prozaiczną nazwę Szczeciń-

Junakiem" do... Abisynii
skiej Fabryki Motocykli, a 
przez jego bramę wy­
jeżdżają w świat znane w 
całej Polsce i daleko poza 
nią „Junaki”.

'“~T( jłaściwie wszystko za 
czynano od nowa. Na 

wet mury wymagały na­
prawy. Sprowadzono ma­
szyny, zaczęto szkolić ro­
botników i wyprodukowa­
no prototyp. Pierwszy w 
Polsce motocykl o pojem­
ności 350 cm3, zaprojekto­
wany przez polskich kon­
struktorów, wykonany przez 
polskich inżynierów i ro­
botników. Początek, trzeba 
przyznać, był pechowy 
Wprawdzie silnik pracował 
doskonale, wprawdzie wpro 
wadzono szereg ulepszeń, 
nieznanych za granicą, ale...

Pękały ramy. Wśród fa­
chowców, sportowców i 
entuzjastów motoryzacji po 
szła żałobna plotka (popar-
ta zresztą faktami), 
„Junak” mimo swej 
dziomej nazwy, nie 
wcale taki junacki.

Wezwano na pomoc

źe 
za- 
jest

naj-
wybitniejszych specjalistów 
z Politechniki Gdańskiej. 
Po wielu próbach po żmud­
nych obliczeniach i ekspe­
rymentach, zmieniono kon­
strukcję ramy. Wynik nr ze­
szedł oczekiwanie. Rama 
okazała się doskonała.

'A później poszło już jak 
lawina. Więc: złoty medal 
w r. 1958 na sześciodniów- 
ce w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej, uważanej za 
najtrudniejszy egzamin wy­
czynowy dla motocykli, suk 
ces w bardzo trudnym 
„Rajdzie Tatrzańskim”, w 
w którym startowało kilka­
dziesiąt maszyn z wielu 
krajów. Rajd ukończyło w 
klasie 350 cm3 do której 
należy „Junak” 15 motocy­
kli w tym 5 maszyn szcze­
cińskich.

One to pokonały swoich 
rywali o markach tak zna­
nych w świecie jak np. 
czeska „Jawa”. Na konto 
sukcesów „Junaka” można 
także zapisać zwycięstwa 
zawodników startujących 
na tych motocyklach w raj­
dach i crossach, mimo 
groźnej konkurencji ze 
strony maszyn importowa­
nych np. ,,AJS”, „Mat- 
chles”, „BSA”, „Jawa”. I 
wreszcie w kwietniu br. 
pobito na „Junaku” rekord 
Polski motocykli seryjnych 
(150 km/godz.).

Oto w roku ubiegłyn^ 
wyprodukowano 3 tys. „Ju­
naków” w roku bieżącym 
prawie trzy razy tyle (8 tys. 
sztuk). Za dwa lata fabry­
ka szczecińska będzie pro­
dukować rocznie 20 tys. 
motocykli.

i958r-

odległej Abisynii.

motocykla
międzynarodowe 
szczecińskiego
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Z okazji rocznicy XV-l*Wr< 
Polski Ludowej, na Warniii 
Mazurach ukaże się wiele a Cheh 
nych pozycji literackich i P codzi

1949t
IS.SJZr

Produkcja jest urozmai­
cona. Wypuszcza się na ry­
nek motocykle „zwykłe”, 
turystyczne i wyczynowe. 
Równocześnie rozpoczęto 
próby z prototypami naj­
różniejszych przyczep dla 
motocykli turystycznych i 
dla potrzeb handlu. Fabry­
ka nosi się również z za­
miarem skonstruowania no­
wego typu o pojemności 
250 cm3.

Wzrasta zainteresowanie 
„Junakiem” za granicą, w 
Turcji, w Indiach, nawet

nie pozostały bez echa. 
Czasy pesymizmu, pękają­
cych ram i nieufności nale­
żą do przeszłości.

❖

bryki Motocykli skła­
da się z bardzo młodych 
ludzi. 25 lat ^uchodzi już 
za wiek stateczhy. Zna­
lazłoby się sporo pracowni­
ków, którym do pełnołet- 
ności brak przynajmniej 
kilku miesięcy. Dyskusje 
pomiędzy 23-letnim inży­
nierem i młodszym o dwa 
lata brygadzistą nie są tu 
(niczym wyjątkowym.

Może dlatego jest tv tak 
wiele entuzjazmu, tak wie-

(ZAP)
T. Frey

2787

Pożycie wydawnicze 
na Warmii i Mazurach

blicystycznych. Projektuje1 
m. in. wydanie następują^ 
pozycji: „Wypisy z dzie^ 
Warmii i Mazur”, „Opowijl 
nia mazurskie”, „Młodziej 
poezja W. Kętrzyńskiego")* 
nografia rzeki Łyny pt. / 
kna nieznajoma”, „WarnuJ 
Mazury w Polsce Ludowej 
latach 1945—1960”, „O Gr- 
waldzie” i „Słowo o Grun^ 
dzie”, „Warmia i Mazury, 
poezji XV-lecia”, „Stroje- 
dowe Warmii i Mazur”, / 
chitektura romańska na 
mii i Mazurach” oraz

Większość tych pozycji w 
Stowarzyszenie Społeczno^ 
turalne „Pojezierze”.

Jednocześnie Kuratorium1 
kręgu Szkolnego w Olszt' 
zamierza wydać monogf* 
pt. „15 lat szkolnictwa P0; 
go na Warmii i Mazurach; 
dakcja „Rocznika Olsztyn 
go” planuje wydanie cyk'11., 
„Biblioteczka Rocznika 
sztyńskiego”, a olsztyński . 
dział PTT-K „Informatory 
styczno-krajoznawczy”, 
dankę informacyjną o „G1! 
ku i okolicach” oraz skW 
kę fotograficzną o tury^j 
nym szlaku Olsztyn — 
Miasto — Lidzbark WaiR 
ski — Orneta — Frombo^ 

(ZM
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3 odpowiedzialnych sklepowych zatrudni na­
tychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
('hlopska” w Międzyrzeczu, ul. 9 Maja 6. K5507
ićdną kwharkę, jedną pomoc domowa, jedną 
sprzątaczkę, na dobrych warurtkach przyjmie 
oCl 1 września br. Państwowy Zakład Dzieci 
Giuchvch, Poznań - Sródka, ul. Bydgoska 4a.

25466g
jlektryka do obsługi i konserwacji eksploata­
cyjnej urządzeń niskiego napięcia i konserwa­
cji silników przyjmą zaraz Warsztaty Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Poznaniu, ul. Swier-

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego Poznaniu,
rewiru VI — Idzi Kostrzewa, mający kancelarię 
w Poznaniu, ul. Młyńska nr la, na podstawie 
art. 698 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 31 lipca 1959 r. o godz. 12 w Skórzewie, 
pow. Poznań odbędzie się licytacja ruchomości 
składających się z

1 BETONIARKI (z motorem elektr.)
oszacowanych na łączną sumę 10.000 zł, należą­
cych do Witalisa Szelągiewicza, zam. Poznań, 
ul. Piaskowa nr 2 m. 11.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

PLESZEWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Pleszewie, ul. Sienkiewicza 29 
OGŁASZA

DRUGI PRZETARG
na wykonanie n. w. prac:

1) wykonanie instalacji centralnego ogrze-

POZNAŃSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE P, 
Poznań, Ratajczaka 5/7 

zawiadamiają, iż posiadają do zbycia

4 stare platformy konne

T.

K5589

wania;
2) wykonanie szybu murowanego 

gu towarowo-osobowego.
Termin składania ofert do dnia 30. 

roku w sekretariacie .
Dokumentacja do wglądu w dziale 

nym.

do dźwi-

VII. 1959

techndcz-

Reftektantów wzywa się do składania ofert 
semnych w zalakowanej kopercie do dnia

pi- 
30.

VII. 1959 r. godz. 9, po czym nastąpi otwarcie. 
Wozy można oglądać codzierfnie — Poznań, ui-

Ratajczaka 5/7.
K«W13

li­
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w

jtcwa 10. ?5502g
Głównego księgowego, 2 robotników do prac 
ogrodowych, murarza, hydraulika, 2 ślusarzy, 
praczki oraz salowe — przyjmie zaraz Państwo­
wy Szpital Kliniczny nr 2 im. H. Święcickiego, 
Poznań, ul. Przybyszewskiego 49. Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Kadr. 25503g
Szwaczki na maszyny elektryczne oraz ręcz- 
niarki poszukują Poznańskie Zakłady Przemy­
słu Sportowego, Poznań, Stary Rynek 97/100.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31. VII. .1959 r. 
Zastrzega się prawo wyboru ofert,

K5689

1 7 
Ol- 
na 
za- 
ach 
in.

►la- 
ek- 
czy 
,nia

Kierownika garmażerni, pracownika na samo­
dzielne stanowisko organizacji, starszego refe­
renta zatrudnienia i płac oraz na okres zam­
knięty starszego referenta do działu inwestycji 
— zatrudni Poznańska Spółdzielnia Spożywców7, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 55,'barak 6, pokój 13. 

K5602

MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA 
W SULĘCINKU, powiat Środa 

zakupi
1 maazynę do pisania z średnim wał­
kiem w dobrym stanie oraz 1 maszynę 
do liczenia (arytmometr)

i zaprasza do składania ofert 
placówki uspołecznione oraz posiadaczy pry­
watnych.

Oferty składać należy na piśmie w terminie do 
dnia 30 lipca 1959 r.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

PRZEDS. BUDOWNICTWA TERENOWEGO 
w Koninie, ul Wojska Polskiego 31, teł. 289

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na dostawę maszyn do liczenia:
1 sumator (z taśmą);
3 maszyny 4-działaniowe.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
K5609

Sprzedam psa - wilczka 3- 
miesięoznego. Hildebrandt, 
Poznań, Jackowskiego 29. 
m. 16a. 25695g

'OGŁOSZENIA DROBNE

Potrzebny zaraz kierowca o wysokich kwahifi- 
kacjach na samochód osobowy — terenowy w 
Studium Wojskowym przy Politechnice Poz­
nańskiej. K5621

Sprzedam spiesznie moto­
cykl marki DKW NZ 500 
ccm wr pierwszorzędnym 
stanie z przyczepką Zgło­
szenia Stanisław Marci­
niak, Buk, tel. 274. 192iOp

Wózek dziecięcy głęboki i 
spacerówkę sprzedam. Po 
znań Tomickiego 7 m. 7.

25 36 Ig

Poszukuję pokoju z kuch­
nią wyłączorfe. Zwrócę re_

Bydgoszcz! Centrum za­
mienię pokój w Pozrfaniu 
lub w okolicy. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 25368g

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG REKLAMOWYCH „REKLAMA” 

w Poananiu, ul. Chudoby nr 24 |
ogłasza

przetarg nieograniczony 
na wykonanie centralnego ogrzewania w sklepie 
przy ul. Fr. Ratajczaka nr 39 z własnego mate­
riału.

Oferentami mogą być przedsiębiorstwa pań. 
gtwowe, spółdzielcze hrb prywatne.

Z zakresem prac zapoznać się można na miej­
scu piracy w sklepie przy ul. Ratajczaka 39.

Termin zakończenia prac 15 listopada br.
Oferty w zalakowanych kopertach należy Skła­

dać do dnia 39 lipca 1959 r. w sekretariacie Dy­
rekcji przy ul. Chudoby 24.

Informacji udzieli Kierownik Techniczny 
Przed-si ębio rstwa.

K5586

mont 25 tys. zł.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty
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ofi- 
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sed- 
:owi 
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Brukarzy na budowę w Koninie, murarzy, do 
pracy w Poznaniu oraz robotników niekwalifi- 
kowanych do robót ziemnych na budowie w 
Szczecinie i w Poznaniu przyjmie zaraz Poznań 
skie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych.

Urządzenie fryzjerni (3 
obsługi) tanio sprzedam. 
Nadolny Trzemeszno, Plac
Kosmowskiego. 19547p

Wynagrodzenie oraz pozostałe 
Układu Zbiorowego Pracy w 
dnia 15. III. 1958 r. Zgłoszenia
Zatrudnienia i Płac 
80 82.

świadczenia wg 
Budownictwie z 
przyjmuje Dział

Poznań, Stary Rynek
K5514

„Huragan” młynek « młot 
kowy, cały komplet sitek 
sprzedam: Adres: Rawicz, 
ul Ign. Buszy 23, tel. nr 2.

19552p
Samochód osobowy marki 
„Steyer-Greif” w dobrym

Silną pasiekę pszczół sprze 
da Bernard Tylkowski, 
Swarzędz, Rybacka 13 (o- 
giądać wieczorem). 25371g

czewskiego 3 dla 25155g.

Szamotuły! Zamienię 3 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką samodzielne z telefo-

Sprzedam motocy^l
„Mińsk” 1(25, od godz. 17—
20 Poznań ul. Poznańska
20 m. 7. 2537®g
Motocykl angielski 356 w 
dobrym stanie, sprzedam 
tanio. Poznań-Jeżyce, uli-
ca Galla 12 m. 3. 25393g

Rencistka, starsza, samot­
na poszukuje wmlnego 
pokoju. Korzystne warun­
ki. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25325g.

nem na podobne w
znaniu. 
Ogłoszeń,

Oferty
r PO-
Biuro

Swierczewskie-

nwt 
iwa, 
bo- 

iągu 
tego 
L)

Starszego księgowego przyjmie Zarzad Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych nr 10 w Pozna­
niu, ul. Ratajczaka 26. Warunki: co najmniej 
średnie wykształcenie, kilkuletnia praktyka w 
rachunkowości przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego. Znajomość specjalna zagadnień 
rozliczeń z zleceniodawcami, inwestorami, pod-

stanie sprzedam. 
Szelerski, Dolsk, 
Czerwonej 2, pow.

Stefan 
Armii 
Śrem.
19553p

Akordeon 80-basowy 3-reg. 
„Muza” nowy sprzedam. 
Poznań. Plac Młodej Gwar 
dii 10 m. 87, od godz. 19—

Kupię mieszkanie wyłączo 
ne z przyrfależnościami 1 
pokój z kuchnią w Pozna­
niu. Koszt remontu zwró­
cę. Wzgl. udział w Spół­
dzielni Mieszkaniowej od­
dającej mieszkania w tym 
roku. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25330g.

go 3 dla 25385g.
Absolwentka medycyny 
poszukuje pokoju na l'/i 
roku. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2.5389g.
2 oddzielne ładne pokoje 
po ca 20 m2 z przynależ- 
nościami zamienię na 2 
pokoje z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25395g.

K5518wykonawcami, odbiorcami.

O Czeladnik (złotnik - jubi­
ler) przyjmie pracę w za­
kładzie ‘ złotniczym. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25403g.

leghorny kury 5—6-mie- 
sięczne oraz 13-miesięczne 
po 200 sztuk kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2541«g.

to

Sprzedam lub zamienię 
na Szarotkę radio 5-lam- 
powe. Poznań, Kasprzaka 
33 m. 4, Od godz. 19—21, 

25334g
Niklownię czynną sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25337g.
Sprzedam gwarantowane 
maszynki do mielenia two 
rzyw sztuczrfych (polisty­
ren polietylen, silon i in­
ne termoplastyczne). Po­
znań, Grudzieniec 66 (war­
sztat). 25340g

22 25394g
Sprzedam 
„Mińsk” 125

motocykl 
ccm w do-

brym stanie. Do obejrze­
nia: Swarzędz Wrzesińska 
28 lub Pozhań, Traugutta
34 (Warsztaty). 25398g
Tanio siprzedam motocykl 
ŃSU 200. Poznań. Jfiro- 
chowskiego 49 m. 11.

25399g

Samotna posiadająca wyż-
sze
jąca

wykształcenie pracu-
poszukuje

Warunki dobre. 
Biuro Ogłoszeń,

pokoju. 
Oferty

czewskiego 3 dla 2333«g.
2 pokoje z kuchnią, samo-
dzielne parter zam’erfię
na pokój z kuchnią samo.
dzjedne.
Ogłoszeń

Uczennica do krawiectwa 
damskiego potrzebna O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25412g.
Absolwent szkoły zegar­
mistrzowskiej szuka pra­
cy Oferty Biuro Ogło- 
steń, Świerczewskiego 3 
dla 25426g.

liii malarski przyjmie 
uczniów. Zgłaszać się Po- 
znań, Powstańcza 1 m. 29, 

!k3b Zygmunt Schramm.
25473g

‘towarzyszenie Stenogra- 
ph i Maszynistek PRL 
uli Przyjmuje zapisy na no- 

. v '’ rol< szkolny na kursy 
7-1^ “>Pr°w°ści, pisan a na 
trniil "'■-Szynach, stenografii. 
1? C£ r! . tariat: Poznań, ul. 
, ; u Chełmońskiego’ 7, czynny 
1 1. codziennie. 24863g 
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Kupię samochód Skoda 
Sedan, stan pierwszorzęd­
ny, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25140g.

Podwerie nowe ogumienie 
sprzedam. Poznań-Wufia- 
ry, ul. Włościańska 10. 
Owsianny. 25341g

Mlocarnię 15 q obudową 
blaszaną na ogumieniu, 
ciągnik Lanz Buldog oraz 
pług 3-skibowy sprzedam. 
Chudziak, Luboń k. Pozna 
nia 22 Lipca 13. 25404g

go 3 dla 25339g.

Oferty Biuro 
Świerczewskie-

Duży pokój z kuchnią, sa­
modzielne. 4 ptr., zamienię 
na podobne lub większe. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,

Sprzedaż
Pralki o napędzie elek-
tryoznym sprzedajemy bez
talonu.
Dębińska 12.

Poznań, Droga 
25135 g

Sprzedam tarfio samochód 
osobowy. Zdzisław Waliń- 
ski, Leszno, ulica Wschow
ska 29. 19094p
Cegłę białą, pełną, for­
mat normalny kl. I, wap­
no budowlane poleca: Hur 
towa Sprzedaż Materia­
łów Budowlanych M. Rze- 
kiecki, Bydgoszcz, ul. Em. 
Plater 20. K5590
Sprzedam magiel 2.39 m 
długi. Gniezno, Krasickie-
go 38. 195490

W niedzielę, 19 lipcą 1959 r. zasnęła w Bogu, 
P° długich i ciężkich cierpieniach, znoszonych 

anielską cierpliwością, opatrzorfa Sakramen- 
ami św,, moja Najukochańsza matka, przeżyw­
my lat 77 praffiwitego i bardzo ofiarnego ży- 

wota, śp.
z Sołtysiaków

Maria Magdalena Kurasz 
p°£rzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm. o go- 
lrue 10.30 z kaplicy cmentarza Bożeg > Ciała.
p CÓRKA

°znań, ul. Dzierżyńskiego 98.
2587»g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, samodzielne 
na pokój z kuchnią, łazien 
ką, samodzielne. Wspólne 
wykluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25418g.

Nieruchomości
Przyjmę w dzierżawę go­
spodarstwo rolne ze żbio.

kcść

cze.
szeń,

Sprzedam tanio motocy­
kle Avó-Sport 250 i Jawę 
3.70 na 16-kach w dobrym 
stanie. Poznań - Dębiec, 
Szczepana 1, od godz 15.

25344g
Sprzedam lekką przyczep- 
kę motocyklową. Poznań, 
Dzierżyńskiego 173 m 2.

25349g

Motorower Sachs 98 ccm 
na chodzie sprzedam. Po- 
zńań, ulica św. Michała 
21/23, portiernia. 25406g
Gablotkę oszkloną do skle 
pu rozmiar 150 cm do 90 
cm sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 25410g.

S w i e rczewsk i ego 
:«343g.

dla
dla K5587.

lub zasiewem, wiel- 
obojętna, warunek 
budynki gospodar- 
Ofertx Biuro Ogło-
Świe tczewskiego 3

Sprzedam pianino do ćwi-
czen. Adres <we>każe Biu-
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25369g.
Sprzedam telewizor i porf- 
ton. Poznań, Dąbrowskie­
go 39 m. 8, od godz. 17.

25353g
Sprzedam tokarnię sto­
łówkę pełen norton to­
czenia 500 mm. Wągrowiec, 
ul. Średnia 59, tel. 145.

25358g
Sprzedam samochód Fiat 
1100 po remotfeie. Poznań, 
ul. Podolańska 45.

Dnia 19 lipca 1959
•ciężkich cierpieniach

Silnik do motocykla DKW 
200 i motocykl CZ 75 sprze 
dam. Bronisław Kluczka, 
Poznań, Świerczewskiego 
82/84. 25413g
Rower półwyścigowy no­
wy sprzedam (cena 2.909 
zł). Poznań, Wawrzynia­
ka 21 m. 10. 25414g

Mieszkanie 2 pokoje z ku- 
chrfią, balkonem w Oleśni 
cy (przy domu ogród owo 
cowy) zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swier- 

’ czewskiego 3 dla 19683p.

r. zmarł po krótkich lecz 
opatrzony Sakramentami

św., przeżywszy lat 56. mój drogi mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

Antoni Jackowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 23 bm. o go­

dzinie 12.10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Świerczewskiego 167. 25939g

^■'a u lipca 1959 r. zmarł nagle w Pradze Czeskiej, śp.

kolega Sylwester Chwiałkowski
płonek Prezydium Zarządu Okr. Zw. Zaw. Prac. Poligrafii w Poznaniu 

aZ Przewodniczący Rady Zakładowej Zakładów Graficznych im. Marcina 
Kasprzaka w Poznaniu.

odbędzie sic w czwartek, 23 bm., o godz.irfie 16.30 z kaplicy 
cmentarza na Junikowie
Wom straciliśmy dobrego Kolegę,

Wiązkowym członka Prezydium.
óześć Jego pamięci!

aktywnego i oddanego spra-

P R E 
ZARZĄDU OKRĘGU

Z Y D I U M
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO

PRACOWNIKÓW POLIGRAFII W P O Z N ANIU

Zamienię ładny pokój w 
Warszawie, śródmieście, 
przy małej rodzinie rta 2 
pokoje z kuchnią w. Po­
znaniu. Wiadomość’ Po-
znań. tel. 35-96. 25346g
2-pokojowe, samodzielne, 
śródmieście zamienię na 
2—3-pokojowe. Wyczerpu­
jące oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25348g.
Zamienię pokój samodziel 
ny. z osobrfym wejściem, 
I ptr., w śródmieściu na 
duży pokój albo pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 25360g.
Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, słoneczne po­
kój 25* z kuchnią plus 2 
przyrfależnoścl przy ulicy 
Wiśniowej na 2 pokoje z 
kuchnią względnie pokój 
z ‘kuchnią z korytarzem
samodzielne w 
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
25367g.

centrusa. 
Ogłoszeń,

3 dla

Gospodarstwo 
we buraczanej 
budowaniem, 
rzem, pełnymi

10-hektaro- 
ziemi za- 

irfwenta-
żn iwami (z

powodu starości) pow, 
Śrem 130.009 zł; drugie 10- 
hektarowe pszennej ziemi 
zabudowaniem, inwenta­
rzem, żniwami, blisko Po 
znąrkia 130.000 zł oraz wie­
le irfnych sprzeda Nowak, 
Poznań, Armii Czerwonej
28. 25455g
Działki budowlane sprze­
da — Prauziński, Ostrów, 
Zacharzew - cegielnia.

19545p
Domek z ziemią do 1 ha 
przy mieście kupię — No­
wak, Poznań, Gostyńska 
64 . 19546p
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7.5 ha w tym l.ha 
łąki, z zabudowaniem ze­
lektryfikowanym, położo­
nym przy szosie, autobus 
-w miejscu, do stacji kole­
jowej 3 km. Przy domu 
warzywnik z sadem owo­
cowym. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla I9550p.

Dnia 21 lipca 1959 r. zmarł w Szewcach, pow. 
Nowy Tomyśl, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 79, śp.

Andrzej Fory siak
emeryt kolejowy.

Pogrzeb odbędzie się w Buku w piątek, 24 bm. 
o godz. 10 z kościoła.

W ciężkim smutku pogrążeni ćw,
¥córki, synowie, synowe i wnuki g

Szewce, Buk, Po»nań, Opalenica. Inowrocław. 5,1

Dnia 20 lipca 1959 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 66, śp.

Roman Piekarczyk 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb 
godz. 111.40

Poznań.

odbędzie się w czwartek. 23 bm. o 
z kaplicy cmentarza rfa Jeżycach.

O bolesnej stracie zawiadamiają
DZIECI I RODZINA

25964g

+
W pierwszą bolesną 

rocznicę śmierci uko- 
chańej matki i żony, 
śp.

Seweryny 
Dutkiewiczowej 

odprawiona zostanie 
Msza św. w piątek. 24 
lipca br. o godz. 8 w
kościele św. Anny
przy ul. Matejki 

O tym zawiadamiają

258 90g

GNIEŹNIEŃSKIE MIEJSKIE PRZEDSIĘB. 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
W GNIEŹNIE, ul. Tumska 3 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę:

KUF DREWNIANYCH - DĘBOWYCH 
dwudennych do win owocowych, w następują­
cych ilościach i wymiarach:

L 29 s-zt. -kuf, o pojemności 8.000—10.000 litr., 
o wymiarach wewnętrzny cii: długość ca 
202 cm, wysokość ca 231 cm, boczne ściarfy 
ca 200.5 cm, właz ca 22,5X46 cm, grubość 
ścianki ca 8,5 cm;

2. 18 szt. kuf, o wymiarach wewnętrznych: 
długość ca 180 cm, y/ysokość ca 206 cm, 
boczne ściany ca 175 cm, właz ca 22,5X46 cm, 
grubość ścianki ca 8,5 cm.

Termin dostawy kuf — sukcesywnie do dnia 
30 września 1959 g.

Warunki wykonania i dostawy do uizgodnienia 
w biurze przedsiębiorstwa.

Oferty składać należy w Dziale Inwestycji do 
dnia 30 lipca 1959 r. z zaznaczeniem na koper­
cie: „Przetarg na kufy do win”.

W przetargu mogą wzdąć udział -przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 lipca 1959 r. 
... Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.

K5M0

Kupię dom 2-rodzi rufy do 
wykończenia w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Św i er czewskiego 
25221g.

dla

Sprzedam domek 1-rodzin-
ny (mieszkanie 
Km od Poznania. 
Biuro Ogłoszeń,

wolne) 8 
Oferty 
Świer-

czewek^go 3 dla 25327g.
Parcelę budowlarfą 2 tys. 
m3, w Puszczykówku k. 
Poznania sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25326g.
Sprzedam parcelę 1909 m’ 
w okolicy Dąbrowskiego.- 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 25338g.
Sprzedam dom cały lub 
połowę z wolnym mieszka­
niem (pow. miasto. 30 km 
od Poznania). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25342g.
Dom wolny w Krzywiniu 
w R yn ku (zabudów a n i a, 
piwrfice obszerne) .sprzeda­
my korzystnie. Poznań, 
Lożowa 43 m. 2a, telefon 
86-57. 25345g
Kupię, wydzierżawię wiek 
sza nieruchomość wzgl. 
parcelę ze stawem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25.347g.
Parcele przy Sło-nccznej 
501 lub 1090 m. sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
253 84g.

Lekarskie
Dentystyczny gabinet —• 
Stępka, Poznań, Wielka 
17 rfarożnik Garbar, teł. 
835-08 przyjmuje godz. 9— 
18 Leczenie, plombowa­
nie, usuwanie zębów, wsta 
wianie koron, mostków, 
protez zębowych nowo­
czesną metodą kosmetycz 
no-steelonową. Ceny pr«y 
stępne dla świata pracy. 
Reperacje protez rfa po-
czekaniu. 255aag

Ró
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór) welony nylonowe 
iluzje, nakrycia do chrztu 
wypożycza ' „Elegancja”, 
Poznań. Mickiewicza 1-3 
(przy Krasińskiego). 
______ ___________  
Dywany, kilimy napra­
wiam. Tabernaeki, Poznań, 
Dzierżyńskiego 91. 24378g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baianie, 
inne futerkowe. Antoni 
Czyż, Poznań, Mokra 17a 
narożnik WrorWeckiej.
______________________25«43g
„ChinchiHa” pierwsza w 
Polsce hodowla szynszyli 
— Grywałt, poczta Kro- 
ścieńko nad Dunajcem 
celem rozbudowy hodowli 
poszukuje wspólników.

19831P

W dnie 19 lipca 1959 r. zmarł, śp.

Stefan Piszczałka
długoletni pracownik umysłowy b. Stadniny 

Koni i Państwowego Ośrodka Hodowli 
Zarodowej w Zołędnicy.

W Zmarłyjn tracimy wzorowego i zasłużoTtego 
pracownika.

Rada Zakładowa Dyrektor PO HZ
K5603

Wszystkim, którzy okazali współczucie, ofia­
rowała wieńce i kwiaty oraz odprowadzili na 
wieczny spoczynek mojego najdroższego męża,

Olecha Olejniczaka
składam

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ!”
ŻONA

25A58g
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Radośnie obchodziła Wielkopolska
Święto Odrodzenia

Budujemy coraz wspanialszy gmach naszego sportu

Cała Wielkopolska radośnie obchodziła Święto Odro­
dzenia. Już,, we wtorek odbyły się uroczyste sesje po­
wiatowych, miejskich i gromadzkich rad narodowych, 
na których omówiono osiągnięcia poszczególnych miast 
i wsi. Zasłużonym mieszkańcom wręczono odznaczenia.

Wczoraj ludność bawiła się W’esoło na imprezach zor­
ganizowanych w domach kultury, placach i parkach.

Kalisz
T/' alisz, najstarsze miasto Pol 

ski, które w przyszłym ro­
ku obchodzić będzie 1800-lecie 
swego istnienia, radośnie i we 
soło obchodziło 15-lecie Polski 
Ludowej. I choć ginęły w le- 
sie rusztowań, które pozakła­
dali do prac elewacyjnych po­
znańscy murarze, biało-czer­
wone sztandary i pomysłowe 
transparenty — na każdym 
kroku odczuwało się atmosfe­
rę święta.

21 bm., w przeddzień 15 roczni 
cy wydania Manifestu PKWN, 
w godzinach wieczornych uli­
cami miasta przeszedł cap­
strzyk- W różnobarwnym po­
chodzie szły delegacje kali­
skich fabryk, mieszkańcy mia 
sta, młodzież, a wśród nich 
grupy 15-latków, dziewczęta i 
chłopcy urodzeni w Polsce Lu­
dowej.

Wieczorem tego samego 
dnia o godzinie 19, w salach 
Liceum im. Adama Asnyka 
dokonano otwarcia wystawy 
obrazującej dorobek przemy­
słu Kalisza i powiatu. Wysta­
wa, którą przygotowali mię­
dzy innymi poznańscy plasty­
cy, zgromadziła setki plansz, 
wykresów i eksponatów, mó­
wiących o stałym, przybiera­
jącym na tempie, szczególnie 
w ostatnich latach, rozwoju 
fabryk, zakładów pracy, spół­
dzielni.

21 lipca, ukazał się także w 
sprzedaży kioskowej świątecz­
ny numer „Ziemi Kaliskiej” 
w całości poświęcony ocenie 
dorobku XV-lecia na Ziemi 
Kaliskiej.

Późnym wieczorem nato­
miast, na placu 1 Maja, kali- 
szanie bawili się do białego 
ranka.

Wczoraj w Kaliszu w Tea­
trze im. W. Bogusławskiego 
odbyła się uroczysta sesja miej 
skiej i powiatowej rady naro­
dowej.

Za prezydialnym stołem zaj­
mowali miejsca przedstawi­
ciele partii, gospodarze mia­
sta i powiatu oraz delegaci z 
zaprzyjaźnionego miasta Haut- 
mont (Francja), którzy w tych 
dniach przybyli z wizytą przy­
jaźni do Kalisza. Referat o do­
robku w okresie XV-lecia Pol 
ski Ludowej wygłosił przewód 
niczący Prezydium MRN.

„...Wybudowaliśmy nowe ha 
le produkcyjne, nowe bloki 
mieszkaniowe. Właśnie dzisiaj 
Kaliska Fabryka Pluszu i A- 
ksamitu wręcza 34 rodzinom 
klucze do nowych mieszkań, 
wybudowaliśmy nowe urzą­
dzenia socjalne... To co zro­
biliśmy, to dzięki naszej pra­
cy. Pracy naszych rąk i móz­
gów...”

B. Klcmke

Gnieznó
XV dniach od 19 bm. odby- 
’’ wały się w gnieźnień­

skich zakładach pracy uroczy­
ste akademie, podczas których 
zasłużeni pracownicy, emeryci 
i działacze społeczni otrzymali 
odznaczenia, dyplomy oraz na­
grody pieniężne.

W przeddzień Święta, 21 bm.,. 
delegacje wojska, ZBoWiD, or­
ganizacji społecznych oraz za­
kładów pracy złożyły wieńce 
na grobach żołnierzy polskich 
i radzieckich oraz tych wszyst­
kich, którzy oddali życie za 
wolność. O godz. 17 w Dalkach 
pod Gnieznem, I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR — Do 
miniczak, dokonał wmurowa­
nia kamienia węgielnego pod 
obelisk, poświęcony pamięci 
pierwszych ofiar terroru hitle­
rowskiego, pomordowanych w 
październiku 1939 r.

O godz. 18 w sali Domu Kul 
tury odbyła się akademia cen­
tralna dla miasta i powiatu — 
której przewodniczył przewód 
niczący Komitetu Powiatowe­
go Frontu Jedności Narodu — 

inż. Niedzielski. Referat na te­
mat osiągnięć powiatu i mia­
sta wygłosił przewodniczący 
Prezydium MRN — Tadeusz 
Sobieralski. Należą do nich m. 
in.: powstanie kilku zakładów 
przemysłowych, wzrost ilości 
mieszkańców o 10 tys. osób, 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego, uruchomienie komu­
nikacji miejskiej, a w perspek 
tywach dalszego rozwoju — bu 
dowa zakładów przemysłu o- 
dzieżowego.

Natomiast przewodniczący 
Prezydium PRN — mgr Ku- 
roszczyk, dokonał wręczenia 
odznaczeń kilkunastu działa­
czom społecznym i gospodar­
czym powiatu.

Ppłk. Majka wręczył krzyże 
powstańcze i partyzanckie kil 
kudziesięciu członkom ZBoWiD 
oraz b. powstańcom wielkopol 
skim. Poza tym Prezydium 
MRN wręczyło dyplomy za 
działalność w okresie XV-lecia 
jednostce wojskowej, wszyst­
kim szkołom oraz niektórym 
zakładom pracy.

Po akademii, o godz. 20.30 
oddano do użytku społeczeń­
stwa tzw. „Park Piastowski” 
przy Jeziorze Jelonek pod 
Gnieznem, wybudowany dzię­
ki pracy społecznej gnieźnień­
skich zakładów pracy.

W dniu wczorajszym, przed­
stawiciele władz miejskich 
przekazali gnieźnieńskim nau­
czycielom Dom Nauczyciela z 
20 mieszkaniami. Dużej pomo­
cy przy budowie udzieliły: — 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy i Kraju, jednostka woj 
skowa oraz załoga garbarni.

Po południu odbyły się za­
wody. sportowe, wyścigi, rowe­
rowe, a o godz. 18 przemiano­
wanie stadionu miejskiego na 
Stadion im. płk. Hynka.

W powiecie dokonano w 
miejscowości Kłecko wmuro­
wania kamienia węgielnego 
pod dom ludow’y oraz oddano 
do użytku, przebudowane sta­
diony sportowe w Czernieje­
wie, Kłecku i Witkowie.

M. Rafiński

Leszno
XV przededniu lipcowego 
’’ Święta wypełniona po 

brzegi duża sala kina „Pano­
rama” w Lesznie była miej­
scem wspólnej, uroczystej se­
sji Miejskiej i Powiatowej Ra 
dy Narodowej. W sesji której 
otwarcia dokonał przewodni­
czący Prezydium MRN — Ste 
fan Majas, m. in. udział wzięli: 
poseł Ziemi Leszczyńskiej — 
dr Widy Wirski, radny Woje­
wódzkiej- Rady Narodowej — 
płk. Malik, sekretarze KP 
PZPR — Hybiak, Sleboda i 
Walory, przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecz­
nych. wojska, powstańców i 
ZBo W i E)-owcy.

W podniosłym i uroczystym 
nastroju odbyło się odznacze­
nie państwowymi i wojskowy­
mi odznaczeniami, którego do­
konali przewodniczący Prezy­
dium MRN Stefan Majas i Pre 
zydium Powiatowej Rady Pa­
weł Kałuża. Odznaczeni zostali 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski dr med. 
Stanisław Polewski i b. ma­
szynista PKP Idzi Bródka.

Ponadto odznaczono szereg 
osób złotymi krzyżami zasługi, 
srebrnymi, krzyżami party­
zanckimi, medalami zą War­
szawę i -wielkopolskimi krzy­
żami powstańczymi.

Wśród serdecznych owacji 
przewodniczący Prezydium 
MRN Majas wręczył członkom 
wi Rady Naczelnej ZBoWiD 
Henrykowi Mazurowi sztandar 
ufundowany przez społeczeń­
stwo I/eszna i powiatu dla 
ZBoWiD-u w Lesznie. Henryk 
Mazur przekazał z kolei sztan 
dar prezesowi Zarządu Powia­
towego ZBoWiD — Dopierale.

Po wygłoszeniu referatu o do­
robku Leszna i powiatu w mi 
nionym okresie przez sekreta­
rza Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej Edmunda Jankow­
skiego i podjęciu okolicznościo 
wej uchwały odbyła się część 
artystyczna.

W Osiecznej i Pawłowicach 
odbyły się akademie zorgani­
zowane przez miejscowe koła 
ZBoWiD, na których udekoro­
wano również po 18 powstań­
ców Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańców. W godzinach wie 
czornych przeszedł ulicami 
Leszna capstrzyk, a na zakoń­
czenie złożono wieńce na gro­
bach poległych żołnierzy ra­
dzieckich i przed tablicami 
rozstrzelanych obywateli Lesz­
na.

W dniu 22 bm. odbyły się 
ogólnopolskie uliczne wyścigi 
kolarskie oraz zaw7ody piłkar­
skie 3 ligi, koncert przed ra­
tuszem i zabawy ludowe.

M. Rydlewicz

Piła
W szystkie zakłady pracy, 
’ ’ gmachy państwowe, skle­

py i place przybrały już w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
odświętny wygląd. Z licznych 
okien domów mieszkalnych po 
wiewały biało-czerwone flagi 
W Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej przy ul. Teatralnej ostat­
nie przygotowania do otwarcia 
wystawy.

Na ogólnomiejskiej akademii 
zajęli miejsca przy stole pre­
zydialnym: I sekretarz KM 
PZPR — M. Misztal, przewód 
niczący Prezydium MRN — 
M. Konieczny i jego zastępca 
H. Pankau. radna dr Eschnit- 
ter oraz przedstawiciele woj­
ska, MO. organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Referat 
okolicznościowy wygłosił prze 
wodniczący Komitetu Miejskie 
go Frontu Jedności Narodu — 
inż. Chodkiewicz, który m. in. 
nakreślił obraz rozwoju Piły 
w okresie 15-lecia i perspek­
tywy jej wspaniałego jutra. 
Następnie udekorowano zasłu­
żonych obywateli odznaczenia­
mi państwowymi, m. in. dr. 
M. Horst a Złotym Krzyżem Za­
sługi, a inż. J. Garstkiego, R. 
Sztabę, R. Tarlacha i ppr. MO 
Cz. Łosia srebrnymi krzyżami 
zasługi.

W części artystycznej wystą 
piły zespoły ZNTK. Organiza­
torzy akademii zgotowali licz­
nie zebranej publiczności prze­
miłą niespodziankę w postaci 
spektaklu Państwowego Tea­
tru Satyry z Poznania — 
„Przedszkole miłości”.

W późnych godzinach wie­
czornych na placu Staszica od­
był się uroczysty capstrzyk. Re 
flektory, baloniki, morze ogni 
sztucznych, różnokolorowe 
światełka na całym placu i 
przemarsz kompanii lotni­
czych ulicami miasta pozosta­
ną na długo w pamięci lud­
ności.

W samo święto otwarto na 
terenach Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej drugą wystawę 
przemysłu, drobnej wytwór­
czości i handlu, która obrazuje 
rozwój produkcji pilskich za­
kładów pracy na przestrzeni 
ostatniego 15-lecia.

O godz. 15 odbył się w par­
ku miejskim wielki koncert or 
kiestry wojskowej Oficerskiej 
Szkoły Samochodowej, a na je 
ziorach Płotki i Piaszczystym 
zabawy ludowe i imprezy spor 
tów wodnych.

Wieczorem mieszkańcy Piły 
bawili się na placu Staszica.

K. Czerwiński 

Uznanie dla strażaków z Morakowa
Przedsiębiorczy i ofiarni strażacy t OSP w Morakowie 

(powiat Wągrowiec) z własnych funduszów wyremontowali 
stary samochód strażacki, przekazany im przez Powiatową 
Komendę Straży Pożarnych w Wągrowcu. Zniszczoną remi­
zę nie nadającą się do remontu, rozebrali i w nowym miej­
scu budują nową, przy której znajdować się będzie również 
świetlica z salą widowiskową.

Strażakom z Morakowa z pomocą finansową pospieszyły: 
Powiatowy Komitet Społecznego Funduszu Odbudowy Kraju 
i Stolicy, Wojewódzka i Powiatowa Komenda Straży Pożar­
nych, Wydział Kultury Prezydium PRN i Prezydium GRN 
Gołańcz-Wschód. (kdw)

riorobek sportowy PRL jest 
coraz wspanialszy. Z roku 

na rok wzrasta ilość osób uprą 
wiających poszczególne dyscy­
pliny, zarejestrowanych w or­
ganizacjach sportowych i wy­
chowania fizycznego.

Przed wojną mieliśmy za­
ledwie pół miliona osóo figu­
rujących w kartotekach po­
szczególnych związków. Dziś 
jest ich grubo ponad 800. tys. 
A przecież sport i wychowa­
nie fizyczne uprawiają jeszcze 
dziesiątki tysięcy osób, któ­
rych nazwisk brak w kartote­
kach związków i organizacji 
sportowych.

Czynnych sportowców ma­
my obecnie — w roku XV- 
lecia PRL — ponad pół milio­
na. Dyscypliną najbardziej po­
pularną jest piłka nożna. Uprą 
wia ją około 150 tysięcy osób. 
Na drugim miejscu z ilością 
ponad 85 tysięcy zarejestro­
wanych zawodników znajduje 
się siatkówka, bardzo popu­
larna wśród młodzieży wiej­
skiej. W PZLA zarejestrowa­
nych jest 65 tysięcy osób, w 
pływactwie prawie 11 tysięcy, 
w boksie i kolarstwie około 
8—9 tysięcy. Następnie idą:

Z Jurkiem Chromikiem
— niedobrze

W ciągu bieżącego sezonu 
czekają ‘ naszych - .lekkoatletów 
trzy ęiężkre pojedynki. Będą 
to- międzypaństwowe spotka­
nia: z NRD, Anglią, i NRF —> 
wszystkie na obcych stadio­
nach.

Do tak ważnych prób przed 
olimpijskich nie stanie już 
na pewno nasz rekordzista 
świkta na 3.000 m z prze­
szkodami Jerzy Chromik. Od 
dłuższego czasu z jego zdro­
wiem nie jest najlepiej. Ostat 
nio przez okres trzech tygodni 
był na obserwacji w bytom­
skiej Klinice Chorób Wewnę­
trznych. Specjaliści tej klini­
ki, podejrzewają Chromika o 
chorobę nerek. W związku ż 
tym zalecili naszerńu repre­
zentantowi całkowite wstrzy­
manie się od treningów na 
okres trzech miesięcy.
O ile diagnoza lekarzy okaże 
się trafną, Chromika w tym 
sezonie na bieżni nie ujrzy­
my.

Najbliższe spotkanie między 
państwowe czeka naszych re­
prezentantów 14 i 15 sierpnia 
w Londynie. (p)

Lipiec

23
czwartek

imieniny 
Apolinarego

Słońce: 
wsch.: g. 4.41 
zach.: g. 28.42

Teatry
W POZNANIU — JUTRO:

NOWY — godz. 19.30 „Damy 1 
huzary”; POLSKI — g. 20 „Sąsiad­
ka” (gościnne występy artystów 
Państw. Teatru Polskiego z War­
szawy).

W TERENIE — DZIŚ:
GORZÓW WLKP. — „Klub ka­

walerów”.

Kina
KALISZ — Syrena: „Vlvere in 

pace” (włoski, 14 1.), Stylowe — 
„Komisarz i róże” (franc., 12 1.),

Jedna to za mało
Kaliskie Zakłady Gastrono 

miczne ustawiły przed kawiar 
nią „Dorotka” w Kaliszu kil­
kanaście stolików pod marki­
zą.

Warto by również pomyśleć 
o urządzeniu podobnej kawia 
rni letniej w parku miejskim.

(t) 

koszykówka, zapaśnictwo, ka­
jakarstwo i inne.

W wielkim tempie postępu­
je rozbudowa obiektów spor­
towych w miastach i na wsi, 
co gwarantuje dalszy wzrost 
kadr czynnych sportowców i 
w takich dyscyplinach, które 
z braku odpowiednich warun­
ków nie mogły się właściwie 
rozwinąć. Odnosi się to mię­
dzy innymi do wioślarstwa, 
koszykówki, zapaśnictwa, ho­
keja na lodzie czy tenisa sto­
łowego.

Pod koszem __
fot. — K. Przy chodzki

Z notatnika hokeisty
• W październiku br. ob- 

chódzić będzie 50-lecie swego 
istnienia Niemiecki Związek 
Hokeja na trawie. Z tej oka­
zji odbędzie się wielki turniej 
z udziałem drużyn Francji, 
Holandii, Belgii, Indii, Szwaj 
carii i zespołu gospodarzy. 
GKKF odmówił zezwolenia 
na wysłanie przez PZHT ob-

Wolność — „Niemowlę na manew­
rach” (ang., 12 1.); GNIEZNO — 
Polonia: „Dziewczyna z gitarą” 
(rad-z., 10 1.), Lech — „Skrzywdzo­
na” (węg., 18 1.); OSTRÓW — Ro­
ma: „Melduję posłusznie” (cze­
ski, 16 1.), Słońce — „Niemowlę 
na manewrach” (ang., 12 1.); LE­
SZNO — Panorama: „Moralność 
pani Dulsklej” (czeski, 16 lat); 
PIŁA — iskra: „Poeta i kadet” 
(radź., 16 1.).

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.05 — 
aud. akt.;/16.15 — słynne orkiestry 
taneczne; 16.40 — „Krew krwi nie­
równa” — pogad.; 16.50 — „Radio­
stacja młodości”; 17.15 — kwa­
drans melodii — gra ork. bostoń- 
ska „Promonade”; 18.05 — aud. li­
teracka; 18.25 — koncert życzeń; 
19.05 — polskie melodie ludowe: 
19.20 — „Trybuna nauczycielska”; 
19.30— „Płytoteka melomana” — 
aud.; 21 — „Stawka o żonę” — 
słuch.; .22 — utwory kompozytorów 
polskich;

Wiadomości: 5, C, 7, 8, 13.55, 16, 
U, 20, 21 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci; 16 — melodie 

tan.; 16.20 — pozn. koncert życzeń: 
17.05 — piosenki harcerskie; 17.30 
— „Radio-express”; 17.35 — felie­
ton akt.; 17.50 — muzyka rozryw­
kowa; 18.35 — muzyka i aktualno­
ści; 19.05 — „Uniwersytet Radio­
wy”; 19.15 — kwadrans walców; 
19.30 — przegląd wydarzeń kultu­
ralnych; 20 — koncert życzeń mpz. 
poważnej; 20.50 — suita hiszpań­
ska; 21.27 — sport; 21.40 — spotka­
nie z komp. piosenek; 22 — „Roz­
ważania o istocie życia”; 22^15_  
„Dyskusje przed mikrofonem”; 
22,45 — muzyka tan.; 23.21 — aud. 
kameralna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.J0, g.30 
12.04, 15,>19, 21 i 23.50.

Telć wizia
18.45 — „Tele-rozmaitości”; 19.30 

— rep. telew. „Wieś 1959 — co? 
jak? dlaczego?”; 20 — dziennik te­
lewizyjny; 20.20 — rep. filmowy z 
meczu 1.-a. ZSRR — USA; 21 — 
film prod. r»dz. pt. „Szerszeń”.

Trudny wciąż jeszcze pro, 
blem braku sal gimnastycy 
nych i krytych pływalni w dy. 
żej mierze rozwiązany zosta. 
nie w ramach akcji budowy 
„Tysiąca Szkół”, przy który^ 
obowiązkowo stanąć musz^ 
sale gimnastyczne oraz boiskj 
do gier i w miarę możliwości 
baseny pływackie.

Budujemy coraz wspania], 
szy gmach naszego sportu, któ 
rym dzisiaj interesują się w 
kraju nie setki tysięcy, leCl 
miliony ludzi, (tp)

serwatorów na powyższą im­
prezę. Dlaczego?

• Swarzędzka Unia posta­
nowiła utworzyć sekcję ho­
keja na trawie.

• Warszawski Okręgowy 
Związek Hokeja na trawie 
obejmie swoim zasięgiem rów 
nież województwo łódzkie.

• Młodzież z Olki;sza zwróci 
ła się do PZHT z prośbą o po­
moc w utworzeniu drużyny h® 
kejowej. Związek wysłał « 
tym celu mgr. Tadeusza Ba­
czyńskiego, przekazując mło­
dym chłopcom z Olkusza od­
powiedni sprzęt.

• Od 15—20 maja br. go­
ścili w Polsce hokeiści angiel 
skiej drużyny „Lincolnshirs 
Poacher Hockey Club Grims 
by”. Jak wiadomo wystąpili1) 
ni również w Poznaniu. Kier 
sekcji, który był również 
Polsce p. Appleyar w barda 
serdecznych słowach podzić 
kował w obszernym liście a 
gościnę i wzorową organiza­
cję zawodów w Polsce. Pola­
cy złożą wizytę angielskim W 
kei storn w maju przyszłe?0 
roku.

• Rozgrywki mistrzowski 
serii jesiennej I ligi rozpoc2' 
ną się 9, a II ligi 6 sierpa

Krótko
W Poznaniu zmarł w 

68 lat, znany również w 
Sie powojennym gimnastyk - 
zapaśnik, działacz w Okrę^ 
wym Związku Zapaśniczy^1; 
ostatnio TKKF — Maksy^ 
lian Bytter. Pogrzeb odbQ«* 
się w sobotę na Junikowić',.

Młodzież Japonii, już dziś18- 
przygotowuje się do Igrz^ 
Olimpijskich, które po J 
pierwszy (w 1964 roku) odw 
dą się w Azji, bardzo stara11 
nie. W tym celu zorganizoW 
no ostatnio festiwal w ok° 
cach pod Tokio.

Była to jednocześnie 
minacja przed wyjazdem L 
pońskiej reprezentacji na 
Festiwal Młodzieży i Stud^ 
tów, który odbędzie sl%9, 
przyszłym miesiącu we 
dniu. (x)


